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Ostatnia karta faszyzmu

Ma wszystkich frontach Hiszpanii
t o c z ą  s ię  w a lk i

Hiszpania srsływa dalej łerwią- 
Gen. Mola ogłasza werbunek u- 
rzędowy cudzoziemców dla 
walki z własnym kraiem, z wła ­
sną Oiczyzną. Ale Madryt nie 
jest zdobytv. Barcelona nie jest 
zdobyta. Gen. Franco oblicza 
już nodobno czas trwania woj­
ny domowej na długie miesiące.

Jeden z wybitnych wojsko­
wych polskich powiedział nam

wczoraj bardzo słuszne zdanie:
„ZAMACH STANU ALBO 

ZWYCIĘŻA ODRAZU, ALBO 
NIE ZWYCIĘŻA JUŻ NIGDY".

Istotnie. Rewolta, która mu­
si ZDOBYWAĆ kraj, przestaje 
być powstaniem: trzeba ją na­
zwać NAJAZDEM.

Taka jest sytuacja gen. Fran­
co i jego przyjaciół.

Wojska rewolty utknęły

Rewolta werbuje cudzoziemców
do walki z własnym narodem

„Rząd" powstańczy ogłosił dekr et o poborze ochotników cudzo­
ziemców do Legii Cudzoziemskiej. Biura werbunkowe zostały otwar­
te w miastach, znajdujących się w rękach powstańców. Werbu­
nek już się rozpoczął.

Dotychczas gen. Mola zajmował rzekomo stanowisko nie przychyl­
ne w sprawie udziału cudzoziemców w wojnie domowej. Obecnie 
widocznie sytuacja powstańców jest już tak zła, że otwarcie wer­
bują cudzoziemskich faszystów do walki z własnym narodem.

Wojska rew olty rozstrzelały
dziennikarza francuskiego

Czas pracuje na korzyść Rządu
Specjalny wysłannik Havasa donosi: Na podstawie obserwacyj, 

przeprowadzonych ze wzgórz, dominujących nad frontem Irunu, z 
całą pewnością stwierdzić można, że powstańcy, mimo wielokrotnie 
powtarzanych ataków nie posunęli się naprzód.*»

Agencja Reutera donosi: Wojska powstańcze nie mogły wyzyskać 
przeprowadzonego przez nie we wtorek niezwykle starannego przy­
gotowania artyleryjskiego, nie posuwając się ani na krók naprzód. 
Straty po obu stronach sa olbrzymie, liczba zabitych i rannych 
przekracza 1600. Dyscyplina wojsk rządowych zdaje się być dobra, 
czego dowodem jest postawa tych wojsk we wtorek, dn. 1 b. m., w 
czasie pojedynku artyleryjskiego, w którym powstańcy przewyższali 
znacznie wolska rządowe liczebnością bateryj. Dyscyplina wojsk po­
wstańczych jest znacznie gorsza.

Do godz. 11-ej we środę nie upadł na froncie Irunu ani jeden po­
cisk, ani też nie pojawiły się samoloty.

Ministerium wolny komunikuie, że samoloty rządowe popierały ak- 
cłę woisk lądowych na wszystkich punktach frontu Estramndnry. 
Pod Sierra Gudarama frwaią w dalszym ciągu utarczki. W Asturji 
walki są bardzo zaciekłe. Na powstałych frontach panuje spokój.

Samoloty rządowe bombardowały Sevillę, Grenade, Kadyks i Kor- 
dobę, powodując poważne szkody. Celem ataków były przedewszy- 
stkiem lotniska.

Wzmocnienie Rządu madryckiego
Z Madrytu donoszą: W wywia­

dzie udzielonym przedstawicielowi 
agencji Havasa, przywódca socja­
listów hiszpańskich, tow. Prieto. 
potwierdził m. in. obieg/ące od 
dłuższego czasu pogłoski o bliskiej

rekonstrukcji Rządu madryckiego, 
do którego wejść mają wszystkie 
ugrupowania Frontu Ludowego do 
tychczas w Rządzie nie reprezen­
towane. (ATE.).

Choroba Stalina?
„Le Matin" notuje pogłoski, 

które już od dłuższego czasu o- 
biegają w moskiewskich kołach 
politycznych o ciężkiej chorobie 
Stalina. Jak wiadomo, Stalin już 
w 1926 roku chorował na wątro­
bę. Dolegliwości te obecnie znów

dają się odczuwać. Od szeregu 
dni Stalin nie opuszcza łóżka. W 
Moskwie zwracają uwagę na fakt, 
iż Stalin nie był obecny na przed­
stawieniu w teatrze gruzińskim, 
do którego lubiał zazwyczaj uczę­
szczać. (ATE.).

Rozpaczliwa sytuacja rokoszan
w O vied o

Sytuacja powstańców, zamkniętych w części Oviedo, jest bardzo 
trudna. Odczuwają oni orzedewszystkiem brak pożywienia i wody, 
która wydzielana jest walczącym w ilości litra co trzy dni. Mgła, 
jaka panowała w mieście w ciągu dnia wczorajszego przeszkodziła 
wojskom rządowym przystąpić do geenralnego szturmu.

Irotkiemn urzyfizielono nowe miejsce pobytu
Trocki opuścił wczoraj wraz z io d  Oslo. W drodze towarzyszył 

małżonką Hoenefoss, udając się do Trockiemu samochód z eskortą po 
nowego miejsca pobytu, którym Iicyjną. 
jest Sundby o 20 mil na południel

Rewizja kurse wnliei ZSSR

Według informacyj z Barcelo­
ny, szczegóły śmierci dziennika­
rza francuskiego Guy de Traver 
sey, który padł w czasie peł­
nienia swych obowiązków spra 
wozdawczych, sa następujące: 
Korespondent „Intransigeant", 
odznaczający się dużą odwagą 
osobistą, przyłączył się do ko­
lumny milicjantów kataloń- 
skich, która pod dowództwem 
kacitana Bayo wylądowała 
dnia 17 b. m. w porcie Palma 
na Maiorce. Powstańcy pozwo­
lili milicjantom na wylądowa­
nie, lecz skoro tylko oddział 
wyruszył wgłab wyspy, został 
otoczony przez przeważając'’ 
siły nowstańcze. Wielu mili­
cjantów nadło w walce, reszta 
zaś została rozstrzelana. Mię­
dzy rozstrzelanymi milicjanta-

Wiadomości ze
Radiostacja sewilska podaje, że 

powstańcy zbliżają się do Escurfal. 
ważnego punktu strategicznego, po­
wożonego na południe od Madrytu. 
Wczoraj nad stolicą przeleciały sa­
moloty powstańcze, zrzucając odez­
wy do ludności oraz mapy ze wska­
zaniem obszarrów zajętych przez 
powstańców. Wojska rządowe pod-

mi znalazł się również dzienni* 
karz francuski. (PAT.).

Tyle komunikat P. A. T. Ten 
komunikat ma swoją specjalną 
wymowę. Prosimy przeczytać 
uważnie:

„ Wielu milicjantów padło w 
walce, >-csztc zaś została roz­
strzelana".

Rozstrzelano zatem jeńców! 
Tak wygląda „oblicze ducho­
we" obrońców wiary chrześci­
jańskiej, kościoła katolickiego, 
pa*rjotyzmu i t. d., i t. p.

Przy „okazji" rozstrzelano 
i... dziennikarza francuskiego, 
dziennikarza znanego i bez­
stronnego. A' „I.K.C." zapew­
nia, że „ład i spokój” panują 
wszędzie, gdziekolwiek władza 
spoczywa w rękach rewolty.

źródeł rewolty
ieły wczoraj nową próbę desantu na 
Majorce, zostały jednak wyparte ze 
swych pozycyj, oddalonych zaledwie 
4 km. od wybrzeża. Próba desantu 
wojsk rządowych pod La Linea, pod 
jęta pod osłoną dwóch kanonierek 
rządowych, została również udarem­
niona. (ATE)'.

In n e  w ia d o m o fc i na  s ir . 4 -e |

Cotiz mniejszy eksport i Polski fis iiieoiiet

O d p o w ied ź  F rancji
na decyzję Hitlera

■We wtorek odbyła fię konfe­
rencja'między minisfrertł obrony 
narodowej Francji, Datadier, a 
przewodniczącym korijsji dla 
spraw wojskowych Izby Deputo­
wanych i Sęnatu. Przedmiotem 
obrad konferencji byłą sprawa 
przedłużenia czasu trwania po- 
wszechnej służby wojskowej we 
Francji. Przewodniczą! y komisji 
senackiej wypowiedział «ię za ko­
niecznością przedłużenia służby 
wojskowej do 2 i pół reku.

•Przewodniczący komii.ji wojsko 
wej Izby wysunął projekt, popie­

rany rzekomo również przez skraj 
ne ugrupowania lewicowe, nie wy­
łączając komunistów, przedłuże­
nia służby wojskowej do 3 lat. 
Kwestja ta będzie przedmiotem o- 
brad najbliższego posiedzenia ra­
dy ministrów.
W  BELGJI SŁUŻBA W OJSKOWA  
ZO STA N IE R ÓW NIEŻ PRZEDŁU­

ŻONA.
Mieszana komisja wojskowa, 

która obradowała pod przewodni­
ctwem gen. Strydonck, uchwaliła 
w Belgji przedłużenie służby woj­
skowej do 18 miesięcy.

Z Tokio donoszą: Agencja „Ko- 
kutsu“ podaje, że minister spraw 
zagranicznych Japonji, Arita, zwo 
łal konferencję w składzie byłego 
i obecnego ambasadora w ZSSR.. 
Ohta i Szigemitsu, oraz przedsta­
wicieli ministra marynarki i spraw 
wojskowych. Celem konferencji

Reforma ustroju
Premjer Gómbfis przesłał do 

przewodniczącego Izby Deputo­
wanych pismo, w którem poleca 
mu zwołanie przedstawicieli 
wszystkich stronnictw, w celu - o- 
mówienia sprawy reformy wybor­
czej. Konferencja ta będzie zwo­
łana niezwłocznie po wznowieniu 
prac parlamentu. Poza reformą 
wyborczą będzie również omówio-

jest rewizja kursu dyplomatycz­
nego w stosunku do Z.S.S.R. Kon­
ferencja stwierdziła, iż nieustę 
pliwy stosunek Związku Sowiec 
kiego do Japonji w szeregu za­
gadnień politycznych czyni kwes- 
tję zawarcia paktu o nieagresji w 
obecnej chwili nieaktualną.

na Węgrzech
na sprawa rozszerzenia władzy 
Regenta i reforma Izby Wyższej. 
Przewodniczący Izby Deputowa­
nych poinformuje prezesa Rady 
Ministrów o poglądach stronnictw. 
Rząd na konferencji tej będzie re­
prezentowany przez wicepremjera, 
oraz ministrów spraw wewnętrz 
nych i sprawiedliwości. (PAT.).

Wrześniowy kontyngent eks­
portu z Polski do Niemiec został 
zmniejszony o 75% w porówna­
niu z zasadniczym kontyngentem 
miesięcznym, ustalonym w ukła­
dzie z listopada 1935 r. Kontyn­
gent miesięczny wywozu ustalony 
został zasadniczo na sumę 14,5 
miijonów złotych, zmniejszony za­
tem o 75% kontyngent wrześnio­
wy wyniesie niespełna 4 miłjony 
złotych.

Powodem tak znacznej redukcj’

kontyngentu wywozowego na 
wrzesień stała się konieczność 
przeprowadzenia rozrachunków z 
Niemcami, oraz zmniejszony zbyf 
towarów niemieckich w Polsce.

W dziedzinie eksportu drzewne­
go wywóz z Polski wynieść miał 
do końca września r. b. 38 miijo­
nów złotych, wynosi zaś faktycz­
nie tylko 23 mlijony 50 tys. zło-, 
tych, czyli 62% przewidzianego w 
układzie kontyngentu. („Press").

W enezuela bez te legrafistów
Donoszą z Caracas, że służba 

telegraficzna w Wenezueli została 
niemal całkowicie sparaliżowana 
wskutek podania się do dymisji 
600 urzędników - telegrafistów. 
Dymisja nastąpiła na znak pro­

testu przeciw decyzji dyrektora 
poczt i telegrafów, p. Manuel Gon 
zaleś, w sprawie przenoszenia 
członków stowarzyszenia telegra-, 
fistów do najodleglejszych zakąt* 
ków kraju.

Łódź ro b o tn icza  sto i w w a lce
Składki „na wybory w Łodzi" przesyłajcie z takiem właśnie zaznaczeniem do Sekretariatu Generalnego C.K.W 
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Dymisja min. Titulesco
Nagła dymisja rumuńskiego 

min. spraw  zagranicznych, Miko­
ła ja  Tituleęco, już swą formą 
zwróciła powszechną uwagę. Dy­
misja nastąpiła w  nieobecności p. 
Titulesco, który baw i we Francji. 
Dymisję tę  chciano jakoś „prze­
mycić", ale uczyniono to tak  nie­
zręcznie, że tylko powiększono jej 
efekt. Mianowicie cały Rząd p. 
Tataresco złożył dymisję, poczem 
tenże p. T ataresco otrzymał pole­
cenie dalszego sprawowania w ła­
dzy. P. Tataresco się zgodził i 
ogłosił, że w  gabinecie nastąpiła 
jedynie zmiana teki sprawiedli­
wości. Tymczasem okazało się, że 
oprócz tej zmiany, „zagubiono" 
też p. Titulesco i wszyscy zrozu­
mieli, że właśnie o niego tu szło, 
że dymisja całego gabinetu była 
tylko manewrem, który miał ukryć 
dymisję p. Titulesco.

W  innym czasie dymisja ta  m o­

że nie obudziłaby większego za­
interesowania, ale w  chwili obec­
nej ma ona duże znaczenie. W ia­
domo, że p. Titulesco był po 
stronie Francji i sojuszu francus­
ko -  sowieckiego, że uchodził za 
zwolennika rozszerzania tego so­
juszu, poza Czechosłowacją, tak­
że na Rumunię. Dzięki te j orjen- 
tacji, był znienawidzony przez 
Niemcy i Włochy-, a także min. 
Beck, jak  wiadomo, nie darzył go 
zbytnią sympatją. W  kraju zaś p. 
Titulesco również miał licznych 
przeciwników. Jego dymisja więc 
nie może oznaczać nic innego, jak 
w stęp do odwrotu od jego poli­
tyki.

Tak też rozumieją tę dymisję 
Niemcy i Wiochy. P rasa obu tych 
krajów nie ukrywa swej radości 
i nie szczędzi p. Titulesco na po­
żegnanie uszczypliwych uwag.

Premjer Tataresco zapewnia,

Zgon tow. Tandlera
W  Moskwie zm arł na atak  ser­

cowy tow. Juljusz Tandler, profe­
sor anatom ji w  W iedniu, uczony 
o sławie światowej. Ale większą 
jeszcze sławę zdobył Tandler, ja ­
ko twórca wszystkich tych urzą­
dzeń zdrowotno -  społecznych w 
W iedniu, które budziły podziw 
całego św iata kulturalnego.

Tandlera  pozyskał dla partji 
socjalistycznej niezapomniany jej 
wódz W iktor Adler. Z chwilą, 
gdy socjaliści po wojnie świato­
wej objęli rządy w  stolicy au- 
strjackiej, powierzyli oni Tandle- 
rowi dział opieki społecznej i 
zdrowia. Tandler stworzył w  tej 
dziedzinie szereg instytucyj i prze 
prowadził reformy, które zostaną

na zawsze wzorem gospodarki so­
cjalistycznej.

Kiedy w  lutym 1934 r. wybu­
chła rewolucja, Tandler znajdował 
się w  Chinach, gdzie z ramienia 
Ligi Narodów zajmował się spra­
wami zdrowotnemi. Na wieść o 
rewolucji, Tandler wrócił do Wie­
dnia, gdzie go zaaresztowano, ale 
wskutek protestu świata nauko­
wego Anglji i Ameryki wkrótce 
zwolniono.

Tandlerowi proponowano bar­
dzo nęcące stanowisko w Amery­
ce i w  Chinach, odmówił jednak i 
udał się do Moskwy, gdzie objął 
kierownictwo działu sanitarnego.

Imię Tandlera pozostanie na 
zawsze związane z czerwonym 
Wiedniem.

O głoszenia Drobne
(L okale  zaofiarow ane i  poszukiw ane. N au k a  i  w ychowanie. Posady  poszu­
kiw ane i zaofiarow ane. Kupno sprzedaż. In teresy  handlowe i  m ajątkow e. 
L etn iska. Zam iejscow e. Doniesienia rozm aite  i  t .  p.)

Dla wygody P T. Czytelników ogłoszenia drobne do wszystkich pism 
po cenie redakcyjnej nadawaf można w następujących punktach Warszawy:
Pb Unji Lubelskiej

PI. Zbawiciela

PI. Narutowicza 

PI. Trzech Krzyży

Dworzec Główny

PI. Napoleona

U l. B agate la  13, czyte ln ia  „B ag a te la" .
U l. M arszałkow ska 1, czyte lnia  „U n ja1*. 
U l. Puław ska 39, księg. Z. Olczak.
U L Rakow iecka 3, czyte ln ia  J .  T arczyńskiej.
Ul. M arszałkow ska 31a, czytelnia J .  Rolińskiej. 
U l. M arszałkowska 38/2, czyte lnia  „H. R .“. 
UL „M arszałkow ska 53, k sięgarn ia  „W iedza". 
UL 6-go S ierpn ia  28, czyte lnia  „Ignis". 
U l. F iltro w a  65, czyte ln ia  „XX wiek".
U l. AL G rójecka 30, księg. i  czyt. A . K rugielski 
U l. N ow y św ia t 19, czyt. „Śródm iejska".
•Ul. P lac  Trzech K rzyży  12, k sięgarn ia

E . K uthan.
Ul. H oża 29, księg. L . F iszera.
U l. Al. Jerozo lim ska 27, czyt. „W ir".
U l. Al. Jerozolim skie 41, skład m at. pt#m.

Z. Downarowicz.
UI. A l. M arszałkow ska 91, księgarn ia  

Sroczyński i H offm an.
Ul. M arszałkowska 108, czytelnia ..Słowo" 
UL Sienna 4, czyte ln ia  „Kosm os".
UL Z łota 40, „Czytelnia".

UL M azowiecka 11, czytelnia „Pow szechna". 
U l. N ow y Św iat 39, Kol. L ot. Państw . „K air".
UL Szpitalna 2, Sklep m at. piśm . „ E ra".
Ul. Szp ita lna  10, k sięgarn ia  G. Szjling .
U l. Zgoda 8, czy te ln ia  „Ognisko".

O gród  S ask i U l. M arszałkow ska 143, czytelnia C. W itkow skiej
Ul. PI. żelaznej B ram y 2, czytelnia 

„W spółczesna".
Ul. Zielna 29, czytelnia „Przedwlo śnie".

PI. Grzybowski

PI. Piłsudskiego

PI. Teatralny 
PI. Bankowy

P t Krasińskich 
PI. Zamkowy

Żelazna

Wola

Żoliborz
Powiśle

Praga

U l. M arjańska  2, czytelnia .,Verbum“.
U l. P ro s ta  8, czytelnia „L iteraria".
U l. T w arda  10, czyte lnia  „Panteon".
Ul. T w arda  21, czyte lnia  „U niver sum".
Ul. K rak. Przedm. 1, k sięgarn ia  I. Rzepecki. 
Ul. Ossolińskich 2, C entrala  Czaso pism. Zagr. 
U l. K rólew ska 1, „Polonia".
U l. D ługa 57, czyte ln ia  „Glob".
UL E lek to ra lna  32, czytelnia „ W irjin ja" .
U l. K arm elicka  12, czyte lnia  Sz. 

Szenderowicz.
Ul. Leszno 4, Skład m at. piśm. A. iD . Manachef 
UL Leszno 14. czytelnia „H um anite".
UL Leszno 19, czy te ln ia  „N ow a P o  wieść".
Ul. O rla  13/2, czyte ln ia  ,P r a s a  Św iaiow a".
Ul. Z am enhofa 13, czyte lnia  „Poły  glebę".
UL Miodowa 1, K sięgarn ia  P rabucki i  Płocha. 
UL Miodowa 14, Sklep m at. piśm . „Sulim a". 
U l. S ta re  M iasto 20, Sklep m at. piśm .

H . Paszkowski.
UL Chłodna 29, k sięgarn ia  i czy te ln ia  

E . N ebelski.
U l. Leszno 77, księgarn ia  i wyd. „Tom".
U l. Z ło ta  83, skład m a t. piśm. Z. W ald.
UL Żelazna 37, czyte lnia  „V ita“ .
U l. Żelazna 95, Sklep m at. piśm . i  kolek tura  

R. F ast.
UL W olska 12, k sięgarn ia  i czytelnia 

J .  Jaroszyńsk i.
U l. P I. Inw alidów  8/2, czy te ln ia  „Nowości".
UL T am ka 39, sklep m a t. piśm . I .  Rozenpik. 
U l. T am ka 42, czyte ln ia  A. Cybulsk iej.
UL T argow a 46, czytelnia „H um anite".

U l. T argow a 55, sklep m a t. piśm . S . K naster. 
U l. W ileńska  7, sklep m a t. piśm . II. Lewicka.

że polityka rumuńska pozostanie 
niezmiehiona; ustąpienie p. T itu­
lesco ma jakoby na względzie je­
dynie większe „sharmonizowanie" 
składu Rządu, złożonego z t. zw. 
liberałów, którzy w  Rumunji nie 
mają w  sobie nic z liberalizmu, 
lecz są  do szpiku skorumpowaną, 
reakcyjną partją kapitalistyczną.

Zapewnienia p. Tataresco są 
obliczone na uspokojenie zagrani­
cy, ale wątpić należy, czy cel ten 
osiągną. Można liczyć na to, że 
Rumunja nie zmieni swego sto­
sunku do Francji i do Małej En- 
tenty, ale zpewnością zachowa się 
z rezerw ą wobec Rosji.

Trudno narazie powiedzieć, czy 
dymisja p. Titulesco, którego prze 
ciwnicy nazywali już „bolszewi­
kiem", pociągnie za sobą ten tyl­
ko zwrot, czy polityka trzeciego 
gabinetu p. Tataresco nie posu­
nie się dalej i nie podda rewizji 
całej swej polityki zagranicznej. 
Trzeba, bowiem uwzględnić, że 
hitleryzm, tak  czynny i ruchliwy 
na całym Batkanie i w  basenie 
naddunajskim, nie omija też Ru­
munji; trzeba zwrócić uwagę, że 
faszyzm przez pogodzenie się Nie­
miec z Austrją, a pośrednio z W io­
chami i przez ustanowienie dyk­
tatury faszystowsko - wojskowej 
w  Grecji, wzmocnił poważnie swe 
wpływy w  Europie środkowo-po- 
łudniowej; trzeba też liczyć się 
z tern, że wypadki hiszpańskie 
wywołują wśród faszyzmu euro­
pejskiego nowy ostry atak  choro­
by  „bolszewickiej", czyli popro- 
stu strach przed ruchem robotni­
czym i „liberałowie" rumuńscy 
napewno rozpoczną nową serię 
prześladowań i represyj względem 
gnębionej bez przerwy klasy ro­
botniczej.

Wszystkie te czynniki mogą za­
ważyć na szali i skłonić reakcję 
rumuńską do stopniowej może, 
ale niemniej radykalnej zmiany 
kursu polityki zagranicznej. Zby­
teczna tłómaczyć, że byłby to dal­
szy, poważny sukces faszyzmu 
europejskiego, dalsze wzmocnie­
nie bloku faszystowskiego w Eu­
ropie.

Dymisja p. Titulesco jest więc
nowem ostrzeżeniem dla demo­
kracji europejskiej i powinna się 
siać dla niej nowym sygnałem 
alarmowym. (jmb.)

B urze
w  szklance wody

Ag. „Press” rozesłała wczoraj 
komunikat prasowy o „mobilizacji 
politycznej na w si przed jesie- 
nią". Komunikat opisuje różne 
kombinacje, uchwały, deklaracje i 
poczynania rozmaitych grup, gru­
pek i grupeczek „sanacyjnych” 
albo pół -  „sanacyjnych”. Mamy 
więc i  „działaczy” spod  znaku p. 
Waler ona, i  „Zielone koszule” p. 
Polakiewicza, i  zapomnianego p. 
Michałkiewicza i wiadomości o 
„postawie wyczekującej” p.p. Ró- 
g.a i Malinowskiego.

Ag. „Press” informuje o tern 
calem „poruszeniu" z  lekkim od­
cieniem ironji. Ale nawet przy  tej 
ironji nie warto jednak poświęcać 
tyle miejsca opisom lego, co ro ­
bią „byli ludzie”, obcy d ziś najzu­
pełniej PRAWDZIWE] polskiej 
wsi. Jeżeli to jest w  samej rze­
czy jakaś „mobilizacja”, to chy­
ba mobilizacja politycznie bezna­
dziejnych truposzów. Nic ponad­
to. AR.

Przegląd prasy
REWIZYTA PARYSKA A PRASA 

SANACYJNA.
„Czas" w  polemice z „Robotni­

kiem" usiłuje dowieść, że nikt w 
Sanacji nie chce „pomniejszyć" 
znaczenia rewizyty gen. Rydza- 
Śmiglego:

Przyznajem y, że posądzenie ko­
gokolw iek z prorządow ego obozu 
o chęć pom niejszenia znaczenia w i­
zyty, k tó rą  składa gen. Rydz-Sm i- 
g ły  je s t  dość niespodziewanie, jeśli 
się zważy n a  rolę, ja k ą  Generalny 
Inspektor Sił Z brojnych w  życiu 
Polski odgrywa. Pozw alam y sobie 
w ątpić, czy ktokolwiek z p rorządo- 
wych szeregów odważyłby się na 
publiczne wypowiedzenie ta k ie j o- 
pinji.
Niech „Czas" nie wątpi. Niech 

raczej przeczyta znany artykuł 
„Gazety Polskiej", nadzwyczaj nie 
taktowny, a napisany w  dniu wy­
jazdu generała. Zwymyślała Fran­
cję i zapowiedziała, że „nic się nie 
zmieni"... A „Słowo"? W szystko 
to zresztą wcale nie było „niespo­
dziewane".

„DZIENNIK NARODOWY"
O  HASŁACH G EN. RY D ZA - 

ŚM IG ŁEG O.

„Dzień. Narodowy" omawia 
paryską mowę gen. Rydza -  Śmi­
głego do polskiej Kolonii, wzywa­
jącą Polaków do jedności, do sku­
pienia się:

G rupa rządząca w  Polsce nie w y­
kazała  zdolności współżycia ze spo 
łeczeństwem. Jedyną form ą w spół­
działania, do ja k ie j to  społeczeń­
stw o pow oływ ała, było oddanie się 
pod je j bezw zględną komendę. W  
dodatku m etody i sposoby, które  
stosow ała, by  skupie koło siebie 
obywateli, pozostaw iały bardzo 
wiele do życzenia. Je śli k toś chce 
wiedzieć, cb m am y n a  m yśli, ten 
niech sobie przypom ni, ja k  były 
form owane kad ry  B.B .W.R. i  t .  d. 
Trzeba — pow iada „Dziennik" 

—  powołać „społeczeństwo do sa­
modzielnego życia" i t. p.

Bardzo słuszne uwagi, przyzna­
jemy. Istotnie, „m etody" były nie­
słychane.

Tylko, że endecja, odrzucająca 
demokrację i gloryfikująca Hitle­
ra, nie ma moralnego praw a mó­
wić o „samodzielnem życiu społe­
czeństwa".

HITLERA TĘSKNOTY 
WSCHODNIE.

Cierpliwości, trochę cierpliwo­
ści! Przy jdzie  dzień, w  k tórym  
okaże się, że i  niemiecki system  
„precyzyjnego zorganizow ania spo 
łeczeństwa" n ie  nadaje  się dla 
Polski.
Już dziś chyba widać, co system 

dyktatorski dał Polsce. A system 
czysto hitlerowski spowodowałby 
wewnętrzną walkę narodowościo­
wą, szalone napięcie socjalne it.d. 
A sytuacja międzynarodowa Pol­
ski jest znana.

„WĄTPLIWOŚCI" „CZASU"
„Czas" m a wątpliwości co do 

projektowanej „sanacyjnej" „Służ 
by Narodowej" (czy nie będzie, 
broń Boże, zbyt radykalną?) To 
też przystępuje do niej z „kato- 
lickiem" kryterjum:

N iezm iernie w ażne konsekwen­
cje m uszą ludzie z prorządow ego 
obozu wyciągnąć, przystępując  do 
zam ierzanej organ izacji politycznej 
społeczeństwa. Można dążyć go 
zorganizow ania szerokich m as spo 
łecznych w  ram ach  reżim u różr.e- 
m i drogam i. Można w ięc, ja k  to  
niektórzy doradzali pójść n a  lewo 
głosić hasła  radykalne, w ygryw ać 
biedę szerokich m as, obiecując im l 
lepszą przyszłość poprzez radykał 
ne reform y społeczno -  gospodar­
cze. Oczywiście postępow anie >a- 
k ie  n ie  m iałoby z zasadam i k a to -  
lickiemi nic wspólnego. Moralność 
katolicka n ie  da się pogodzić z nie 
nawiścią klasową.
Ale czy da się pogodzić z przy­

wilejami klasowemi? Nie będzie­
my rozpatrywali tej kwestji. Scep 
tycyzm „Czasu" wobec „stuzny ' 
jest usprawiedliwiony, ale z zu­
pełnie innego powodu. Biedny 
„Czas" boi się „radykalizmu" p. 
Koca i chowa się za katolicki pa- 
rawanik.

„NOWY KURS" KATOLICKI.
A tymczasem klerykalny, kato­

licki „Głos Narodu", powołując 
się na przykłady Belgji i Francji, 
doradza katolikom nowy, „współ 
czesny" kurs:

Przedw cześnie byłoby dziś m ó­
wić o w ynikach te j aktyw ności ka­
tolików francuskich i belgijskich. 
Ale nie ulega  w ątpliwości, że ich 
postaw a wobec zagadnienia „cza­
sów nowych", k tó re  idą , powinna 
byó także  postaw ą katolików  w  
Polsce. N ależy zdać sobie spraw ę 
z  tego  fak tu , że żegnam y prze-

' szłość, że je steśm y w okresie 
przejściow ym , a  zm ierzam y ku  no 
w ej przyszłości. U świadom ienie 
tego  fa k tu  powinno doprowadzić 
do w niosku, że zarówno w  in te re ­
sie relig ji, ja k  państw a  i cywiliza­
c ji leży, by ta  przyszłość sk ry s ta ­
lizow ała się w  duchu społecznej 
nauk i K ościoła. Bo, jeśli s ię  to  n ie  
stanie, to  czeka n as okres w alk, 
k tó re  zagrożą  spoistości narodu i 
sile  państw a, a  w artośc i łacińskiej 
cywilizacji postaw ią  pod znakiem  
zapytania!
Chcielibyśmy usłyszeć konkret­

ne plany i propozycje. Bo to są 
ogólniki. Niedawno „Głos" w y­
chwalał ustrój korporacyjny. P ro­
simy o sprecyzowanie tych „no­
wych czasów". W  Austrji też rzą 
dzą katolicy „społeczni"...
DO „BRACI —  KOMUNISTÓW".

W  bratnim „Populaire" znajdu­
jemy niezmiernie ciekawy art. tow. 
Andrzeja T roęuera „Do mego b ra  
ta  komunisty". Tow. T. zapytuje 
francuskiego szeregowca komuni­
stę, dokąd go partja  prow adzi? 
W  kompartji demokracji niema, 
tam panuje rozkaz zgóry —  1 oto 
nagle, niespodziewanie pada ha­
sło: „F ront francuski". Już nie „lu. 
dowy“, lecz „francuski". A  czło­
nek partji zawsze ślepo musi ak­
ceptować nowe hasła. Teraz se­
kretarz Kompartji Thorez entuz­
jazmuje się nietylko dla wojska, 
lecz naw et jego ,,szefów"(l). Ini­
cjuje szybsze zwołanie komisji 
wojskowej parlamentu, by  w pro­
wadzić przedłużoną służbę woj­
skową, aż  do trzech lat. T o  natu­
ralnie w  odpowiedzi Hitlerowi. 
Ale jeszcze całkiem niedawno, bo 
w r. 1935(!) tenże Thorez . żądał 
defetyzmu rewolucyjnego. Tow. 
Bluma ostro skrytykowano wów­
czas, gdy zapowiedział, że socjali­
styczna partja  stanie w  obronie 
kraju w  razie inwazji nieprzyja­
ciela.

Dlaczego przed paru dniami 
Thorez listem otwartym  protesto­
w ał przeciw śniadaniu, wydanemu 
dla gościa Francji Schachta, pod­
czas gdy nic się nie mówi o śnia­
daniach Litwinowa w  Rzymie i. 
Berlinie?

Bracie komunisto —  w oła autor 
— dokąd zmierzasz?!

K. CZ.

P o g o d a
R ankiem  w e środę n a  W ileńczyź- 

n ie  o raz  ozęściowo n a  Podlasiu  i 
Polesiu było pochm urno i padały  
deszcze, pozatem  u trzym yw ała  się 
pogoda o zachm urzeniu zmiennem, 
m alejącem . T em p eratu ra  o godz. 7  r. 
w ynosiła od 7 do 14 s t. W  górach 
notow ano od 0 w T a tra ch  do 6 st. 
n a  Podhalu. O pady w ciągu  doby 
ubiegłej ogarnęły cały k r a j ,  n a j­
b a rdz ie j ob fite  notow ano n a  Pole­
siu , Podlasiu i n a  wschodzie W i- 
leńszczyzny (Ł achw a 80 m m ., B ia­
łystok  17 m m ., K rólew szczyzna 14 
mm .).

P rzew idyw any przebieg pogody: 
Pogoda naogół chm urna z  rozpogo­
dzeniami w  c iągu  dn ia . Rankiem  
m iejscam i m gły. Chłodno. U m ia rk o ­
w ane w ia try  północno -  zachodnie 
i  zachodnie. (P A T ).

„Nasz Przegląd" zastanaw ia się , 
nad tern, co konkretnie oznacza 
ów „wschód", na który zmierza 
Hitler? Rosję czy Polskę?

Otóż czy fak tyczn ie  wolno się w
Polsce łudzić, że te n  „wschód" o- 
znacza Rosję? Czy N iem cy raczej 
przedew szystkiem  n ie  ru szą  n a  
Polskę? N ie lepiej Polska  wyszła 
by n a  pakcie p rzy jaźn i z  N iem ca­

mi. Jeżeli bowiem N iem cy w  drodze 
do R osji p rze jdą  przez  te ry to rju m  
polskie, to  n iem a najm nie jszej rę ­
kojmi. że s tąd  w yjdą. J e s t  raczej 
pow ażna obawa, że w tedy  porozu­
m ie ją  się z R osją n a  rachunek 
Polski. S ą  ludzie, k tó rzy  w  po­
w ażną niechęć niemiecko -  sowie­
cką wogóle n ie  w ierzą. U w ażają 
te  w zajem ne w ym ysły za  kome­
dię, przyczem  pow ołują się n a  ru - 
śofilstwo pow ażnych członków 
Reichsw ehry n a  dostaw y niemiec­
kie d la  Rosji n a  dogodnych w arun 
kach efektów  m ilita rnych etc. Nie 
trzeba  jednak  wcale iść ta k  da­
leko.
„Komedja?" To, naturalnie, non 

sens. Ale faktem jest, że prze­
szkód w  pochodzie na ZSSR. jest 
dużo. 1 wówczas na jaki „wschód" 
skierują się hitlerowskie hordy? 

„POLONIA" I „ENDECY".
Przechodząc od spraw  zagrani­

cznych do wewnętrznych, czytamy 
z przyjemnością w  katowickiej 
„Polonii" tw arde słowa pod adre­
sem endeków, którzy gloryfikują 
hitleryzm:

Z achw ycają s ię  dziś en tuzjaz­
m em m as niemieckich dla narodo­
wego socjalizm u ci sam i ludzie, 
k tó ray  ta k  um iejętnie wyszydzali 
„spontaniczne' m am lestac je  sana ­
cyjne. Kiw ali głow am i nad  kores­
pondencjam i obcych dziennikarzy, 
przy jm ujących  bezkrytycznie zwy­
cięstw a w yborcze p. S ław ka, dzi­
w ili się, ja k  poza cienką zasłoną 
m anifestu jących  „Tadośnie" u rzę ­
dników  lub  członków subsydiow a­
nych organizacyj m ożna nip  wi­
dzieć m as. A  dziś n ie  dostrzegają  
żadnej opozycji w  N iemczech, ża­
dnych pom ruków  zawiedzionych 
tłum ów,

Niejaki p. Ryskalczyk
W  Gdyni aresztowano p. Ry- 

skalczyka, członka dawnego „Le. 
gjonu Młodych" w W arszawie. 
Ryskalczyk był uczestnikiem zna­
nego napadu na Adolfa Nowaczyń 
skiego. Pełnił później funkcje se­
kretarza p. woj. Kostka-Biernac- 
kiego, ostatnio zaś był urzędni-

Naśladowcy
Sąd Okręgowy w  Częstochowie 

rozpoznawał sprawę 32 mieszkań­
ców osady Truskolasy i okolicz­
nych wiosek, oskarżonych o u- 
dział w zajściach antyżydowskich 
w  Truskolasach w dn. 27 stycznia 
b. r. Zajścia te nastąpiły bezpo­
średnio po profanacji kościoła pa­
rafialnego w  Truskolasach, której 
spraw cą okazał się w  kilka dni po 
tern W alenty Młynarczyk, skazany 
za  to przez Sąd Okręgowy na 2 
la ta  i 6 miesięcy więzienia.

Zdarzenie to  zostało wykorzy­
stane przez agitatorów, a podbu­
rzony przez nich, przybyły na targ 
tłum, w  liczbie około 2000 ludzi,

kiem Komisarjatu Rządu w  Gdy-

Ryskalczyk usiłował przemycić 
zagranicę 4,000 zł. i zdefraudo- 
wat 2,000 zł. z kasy Komisarjatu 
Rządu.

Miła postać!... '

hitleryzmu
rzucił się na  stragany żydowskie, 
w yw racając je, wybijając szyby 
w mieszkaniach żydowskich, a  na 
stępnie obrzucając kamieniami in­
gerującą policję.

Sąd Okręgowy skazał jednego z 
najbardziej obciążonych oskarżo­
nych, a mianowicie Bronisława Ka 
lę na 8 miesięcy więzienia, pozo­
stałych, w  tem kierownika obwo­
du Stronnictwa Narodowego na 
gminę Pańki, W ładysław a D rążka 
i prezesa placówki Stronnictwa 
Narodowego w  Truskolasach, Jó­
zefa Cierpiała, na  6 miesięcy wię­
zienia. (PA T.).

Kongres „Fidacu”
w  W a rs z a w ie

W  sali rad y  m iejsk iej, w  stolicy 
nastąp iło  u roczyste o tw arcie kongre­
su  Fidacu. S a la  p rzyb rana  flagam i 
państw , w chodzących w  sk ład  F id a ­
cu. Salę  w ypełnili szczelnie delegaci, 
p rzybyli n a  kongres. W  pierw szym  
rzędzie zasiedli przedstaw iciele dyplo 
m acji. Za stołem  prezydialnym  za­
ję li m ie jsca : prezes F idacu p. A drian 
r a n  d e r Burch, p rezes sekcji polskiej 
F idacu  gen. Górecki, przewodnicząca 
F idacu żeńskiego p. M arcelina He- 
rau d , sek re ta rz  generalny  F idacu p. 
L am bert (F ran c ja ), sek re ta rz  gene­
ra lny  federacji poseł W alew ski, w e­
te ra n  1863 r .  i  inni.

P o  zajęciu m ie jsca  przez  p. p re ­
m ie ra  oraz  dostojników  państw o­

wych, p rezes F idacu  p . V an  der 
Burcli, o tw iera jąc  kongres F idacu 
w ezw ał w szystkich do uczczenia chwi 
lą  m ilczenia poległych n a  polach bi­
tew  kom batantów.

N astępnie  w ygłosili przem ów ienia 
w iceprezydent m ia s ta . p . Pohoski, 
gen. G órecki i  p rezes F idacu V an  de r 
•Burch.

N a  zakończenie części oficjalnej, 
kończąc przem ów ienie, podziękow ał 
V an de r B urch  p. p rem ierow i Sław oj- 
Skłaukow skiem u o raz  p . m inistrow i 
Kościałkowskiemu za  przybycie  n a  
zjazd.

P o  uroczystościach o tw arc ia  roz ­
poczęły prace  K om isje K ongresu.
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W niedzielę obchodzimy trzydziestą rocznicę „Krwawej Środy”, składamy hołd pracom 
i walkom Organizacji Bojowej P. P. S.

Obchody odbędą się w Warszawie, w Łodzi, w Częstochowie, w Radomiu, w Lublinie, w Zagłębiu Dąbrowskiem

Poglądowa nauka
dla prasy polskiej

Chłopi id ą ...
Leżą przed nami dw a pisma pro 

rządow e z  tych właśnie dni, w 
których pojawił się znany okólnik 
do prasy : „Kurjer Poranny", o r­
gan  stuprocentowych „piłsudczy- 
kó w " a  zarazem  „sanacyjnych" po 
noć „radykałów " f... wielce sza­
now ny „ikacowy" organ geszef­
ciarzy  kapitalistycznych z X-ej 
brygady.
j Nie myślimy obu tych pism ró- 
(Wnać ze sobą, gdyż mimo wszyst­
ko, co nas dzieli i różni z „Kurje- 
rem Porannym", uważalibyśmy to 
dla niego przecież za  krzywdzące. 
Zestaw iam y tylko dw a wstępne 
ich artykuły niemal jednocześnie 
zamieszczone o Stronnictwie Ludo 
wem i o politycznym ruchu chłop­
skim. T e  dw a artykuły dwuch 
pism, niby o różnych poziomach i 
dość zresztą ostro się zw alczają­
cych, artykuły w  oczernianiu i de- 
nuncjowaniu ruchu chłopskiego 
jakże bliźniaczo do siebie podob­
ne, w  niezwykle barw ny sposób o- 
św ietlają te  metody „etyczne" i 
tę  „rycerskość", jaką do walki po­
litycznej z przeciwnikami w prowa 
dza w łaśnie „sanacja m oralna", po 
siadająca jakąś taką  moc cudow­
ną, że naw et odmienne, zdaw ało­
by  się, w artości duchowe w  jakąś 
przedziwną stapia harmonję.

„Kurjer Poranny" ze środy 19 
sierpnia — tuż po swej napaści na 
całą prasę polską, której zarzucił... 
świadome okłamywanie opinji pu­
blicznej — zamieszcza artykuł 
w stępny p. t. „żałosna próba sła­
bych sił", poświęcony obchodowi 
rocznicy dn. 15-go sierpnia i usiłu­
jący  dowodzić, że wielkie manife­
stacje jakie dawno zapowiedziało 
» przeprowadziło w  tym dniu Stron 
nictwo Ludowe były jeno „partyj­
no  -  polityczną dywersją", która 
się nie udała".

Pomińmy już zupełny fałsz, na 
jakim  zbudowany jest cały ów ar­
tykuł (o  którym zresztą wspomi­
naliśm y już krótko w  naszem piś­
m ie), gdyż uroczysty obchód 15 
sierpnia Stron. Ludowe zapowie­
działo jeszcze w tedy, gdy w  obo­
zie „sanacyjnym" nikt wogóle nie 
m yślal 1 nie mówił o jakichś obcho 
dach poza ramami praktykow a­
nych zaw sze dotąd uroczystości 
wojskowych.

Pomińmy również całą mizerną 
niedorzeczność strusich sposobi- 
ków  sanacyjnych polityków i pu­
blicystów, którym się zdaje, że 
w ystarczy czegoś rozmyślnie „nie­
dowidzieć" i w obec oczywistych 
d la  wszystkich faktów głowę scho­
w ać w  piach a... wystaw ić kuper, 
by  niewygodną i przykrą dla sie­
bie rzeczywistość przekręcić i za­
kłamać... Tyleż te  sposobiki wpły­
wom sanacji na  wsi pom ogą, cc 
operetkowy „zjazd" grupki pp. W a 
lerona i W yrzykowskiego, która 
nie śmiąc się masom chłopskim 
na  oczy pokazać, ze sw oją orygi­
nalną „demokracją państw ow ą" 
popisuje się na  w arszawskim  bru­
ku.

Bardzo natom iast d la  „uczciwo­
ści" publicystów sanacyjnych cha­
rakterystycznym jest spc 
jaki „Kurjer Poranny" tłomaczy 
urządzane przez ludowców mani­
festacje.

Oto parę próbek. „Kurjer Poran­
ny" dowodzi, że

w ielką rocznicę 15 s ie rpn ia  „nie­
liczne, izolowane (!)  grwpy partyj­
ne' postanow iły wyzyskać d la  celów 
»4iie m ających  nia wspólnego ani z 
czcią dla poległych żołnierzy, ani 
dobrem państwa", d la  „rozgrywki ( !)  
Z Rządem" i  d la  „ p róby  a k cji skie­
rowanej przeciw państwu" (!) ;  d a ­
le j mówi się o  „zaczętej, nieprzebde- 
ra ją c e j w  środkach k am pan ji ludow ­
ców, prow adzonej z zam iarem  
wolucjonizowania (! ! )  mas chłop­
skich i  przeciwstawienia ich pra­
wu (U )  t  Rządowi"; następn ie  
„sztuaznem  ( !)  podniecaniu ludnoś-

tudzież vanarchizowaniu (!)  
ma*V an tyrzadow em i, a  w  konse­
kw encji antypaństwowemi (!!)  ha­
słami i  nastawianiu chłopa na dro- 
a t gwałtów (! ! )  i  t .  d. Albo np. 
ta k i kw iatek : „A narch izu jąc  tłum , 
(^w^łucjonizująe nastroje mas prze­

ciw własnemu państwu (!) ,  in ic ja­
torow ie dywersji politycznej wciąg­
nęli (! )  do swej rozgrywki we- 
wnętrzno - państwowej świadków za­
granicznych (dziennikarzy, k tórzy 
przybyli, by obserwować przebieg 
uroczystości; uw. red . „Rob.")... 
ażeby „na  o sta tn im  koniku p a r ty j­
nym  w ygrać  swój o sta tn i a tu t  wo­
bec R ządu kosztem państwa".

Jak  na jeden artykuł, chyba w y­
starczy. W  taki to .rycerski" spo­
sób, organ „sanacyjnej Iewicy“ (!!) 
oczernia i denuncjuje polski ruch 
ludowy, który reprezentuje dąże­
nia miljonowych mas chłopskich a 
w  Nowosielcach w ystarczająco chy 
ba  zamanifestował swą siłę i swe 
prawdziwe nastroje.

I taka  napaść kłamliwa i dono- 
sicielska pojaw ia się w  piśmie, 
które dzień przedtem do całej p ra ­
sy polskiej w ystąpiło z siarczystym 
kazaniem na tem at „prawdomów­
ności" 1 „uczciwości" w publicy­
styce.

Osobliwego ta  napaść nabiera 
w yrazu także i przez to, że zaraz 
po  niej, na  drugiem miejscu, tenże 
sam „Kurjer Poranny" ogłasza w  
całości okólnik premjera Skład- 
kowskiego do prasy, ' '  X 
mf y  V

„Zdziczenie ( !)  zwłaszcza młodego 
elementu na wsi... p rzygotow uje się 
ta m  pod bolszewizację ( !)  wsi... 
W ielu z in teligencji w ie jskie j skła­
n ia  się w  stronę nowego tworu ko- 
mintemowskiego ( !!) ,  jakim jest 
t. zw. Front ludowy i td .; potem  idzie 
napaść  n a  „lewicę literacką", a  da - 

jako  osobny podtytulik , „boi- 
szewizm urzędowy" (!), pod k tórym  
b iada  przezacay  k u rje re k  n a  „-wpro­
w adzanie n a  w ieś hase ł w alki Waso- 

niszczenie wszelkich hamul- 
ców etycznych ( l! )  i  społecznych" 
itd . itp . w  tym  sam ym  guście.

Szkoda miejsca na  przytaczanie 
wszystkich tych oszczerczych elu- 
kubracyj, bo k to zna „poziom" te­
go pisma, w ie do czego ono zdol- 

Jakiś bezprzytomny bełkot, 
którego przebija tylko jedno: „Po­
licja! Gwałtu, policja!"

Jest w  tern wszystkiem jednak 
coś, co naw et umarłego zdolne po 
budzić do śmiechu — skarga na 
„niszczenie hamulców etycz­
nych1̂ ! ) .  He! he! „Hamulec ety­
czny" na łamach ikacowych.

A oto próbka owych ^hamul­
ców" jedna z niezliczonych

IN TELIG EN TN A , młoda wdów­
ka, la t  30, w ykw intne gotowanie, 
zajm ie się domem sam otnej oso­
by, na jchętniej probostwo. —  Zgło 
szen ia : IKC„ d la  „Elżbietki". 
„Hamulce etyczne" i ogłoszenia 

Stręczycielskie! Aby handel szedł!
W obec rygorów, jakiemi zagro­

żono prasie za obniżanie poziomu 
publicystyki, może zatem nie bę­
dzie niewłaściwem skromne zapy­
tanie: Czy za „niszczenie hamul­
ców’ etycznych" przez takie jawne 
upawianie procederu kuplerskiego, 
do którego wciąga się nawet „o- 
soby duchowne" — nie jest przy­
padkiem przewidziana też jakaś... 
Bereza?!

i h  zapowiada
niszczenie kłamstwa, obmowy i o- 
szczerstwa, jako broni w  życiu po 
litycznem".

A oto występ drugiego „sana­
cyjnego" pisma ikacowego organu 
X-ej brygady. Sobotni „Kurjerek" 
(z  datą  23.8 b. r.) zamieszcza a r­
tykuł również w stępny p. t. „Nie- 
dowarzenl siewcy anarchjl na  
wsi", denuncjujący na odmianę 
organizującą się młodzież wiejską, 
ale skierowany również przeciw 
całemu ruchowi ludowemu.

Ideowy ów organ znany już jest 
opinji publicznej nie tylko 
swych ogłoszeń stręczyclelskich, 
ale również ze swego kunsztu o- 
bryzgiwania błotem wszystkiego, 
ci się nie podoba rozmaitym w ste­
cznikom i obskurantom. To też 
nikogo już doprawdy nie zdziwi, 
że przeciw  ruchowi chłopskiemu 
wystąpił z  plugawą napaścią, roją­
cą się od następujących „kwiat-1 
ków stylistycznym", jakiemi — j 
czarnym, wpadającym w oczy 
drukiem—cala ta  denuncjacja jestl 
„przyozdobiona". A więc np.: 1

Taką to w  owym tygodniu, w  
którym ukazał się znany okólnik, 
otrzymała prasa polska lekcję po­
glądową uczciwości, prawdomów­
ności i lojalności w  publicystyce 
ze strony dwuch organów prorzą- 
dowych. ’

Feudalna podstawa rokoszu hiszpańskiego
Z kół ludowych hiszpańskich 

o trzym ujem y uw agi następujące:
Red.

Pow iadają: „wojna domowa po ­
trw a długo, gdyż podzieliła mapę 
Hiszpanji na  połowy: lojalną 1 po ­
wstańczą. Równowaga sił spra­
wia, że tygodnie upływają bez 
znaczniejszych zmian na  froncie".

Pogląd ten jest niesłuszny. Hisz­
panji nie podzielono na połowy. 
Hiszpanja, cała Hiszpanja, w szyst­
ko, co niezbędne jest w  życiu na­
rodu, znajduje się w  ręku Rządu.

W ystarczy rzucić okiem na m a­
pę, aby się o tern przekonać. Naj­
ważniejsze zamieszkałe punkty lo­
jalnej części Hiszpanji dadzą nam 
w sumie około piętnastu miljonów 
mieszkańców. Natomiast ogólna 
liczba ludności obszarów, na  k tó­
re napadli rokoszanie, nie sięga 
naw et ośmiu miljonów, mimo zna­
cznej rozległości tych obszarów. 
Gdy się ponadto zważy, że nawet 
w  te j zajętej przez rokoszan części 
kraju  zawładnęli oni tylko cen- 
tralnemi dzielnicami miast, panu­
jąc  nad niemi przy pomocy kara­
binów maszynowych, i że w  dziel­
nicach robotniczych tych samych 
m iast przeciwstawia się zdobyw­
com tęsknota mieszkańców za 
wyzwoleniem, —  wówczas oczy- 
wistem się stanie, iż mniemanie o 
istnieniu dwóch równych części 
Hiszpanji, które bez końca będą 
mogły w alczyć ze sobą, jest błędne.

Rozlewność terenowa rokoszu 
nie odgrywa w  rzeczywistości ża­
dnej roli. Rokoszanie zawdzięcza­
ją  terorowi swe panowanie, a  mi­
mo to dokonany przez nich za­
mach nie zdołał przynieść im w 
łupie ani jednego punktu, od po­
siadania którego napraw dę zale­
żałyby losy kraju. Już na  samym 
początku rokoszu wypędzono ich 
błyskawicznie z tych części kraju, 
w  których tętni współczesne, praw ­
dziwe, ucywilizowane życie: z o- 
środków  przemysłu, z portów  mo­
rza śródziemnego i prawie ze 
wszystkich portów na oceanie A- 
tlantycklm, jak  również ze w szyst­
kich wielkich miast. W  Saragos- 
sie i Sewilli, które pozostają w 
rękach powstańców, trzym ają się 
oni tylko dzięki terorowi (do cze­
go się zresztą sami przyznają), a 
w  tych dniach jedno z pism fran­
cuskich zamieściło wiadomość, że 
aby zawładnąć miastem, generał 
Ouiepo de Liano musiał zniszczyć 
ogniem armatnim dzielnicę robot­
niczą Sewilli.

Poza tern we w ładzy rokoszan 
pozostają niezamieszkałe pustko­
w ia i  przedmieścia, będące zabyt­
kami średniowiecza. Są oni pana­
mi rozległych pastw isk 1 myśliw­
skich kniej Andaluzji, stepów Ka- 
stylji 1 ziem Aragonji. Są oni p a ­
nami tego wszystkiego, co w dzi­
siejszej Hiszpanji jest pozostałoś­
cią czasów średniowiecza. T am  są

Znany publicysta i au tor repor­
taży, p . Ksawery Pruszyński, ob­
serwował obchód „święta czynu 
chłopskiego" (15 września) w  Rze­
szowie. W rażenia, odniesione w  
tym dniu, oraz rozmowy, przepro­
wadzone poprzednio po wsiach 
małopolskich, posłużyły za m ate- 
rjał do ciekawego reportażu pod 
wielemówiącym tytułem: „W oła 
W ładzy", wydrukowanego w  Nr.

„W iad. Liter.". Poniżej daje- 
my parę najbardziej znamiennych 
fragmentów atrykułu p. Pruszyń- 
skiego:

„Zgóry zak ładam y —  pisze p.
P ruszyńsk i —  że chłop je s t  m a tę- i 
r ja l is tą ,  zgóry  sprow adzam y ca­
łość jego  postu latów  do jednego 
ty lko : da gruntu. A le do Rzeszo­
w a n ie  przybyłem  z W arszaw y. 
Przez dziesięć dn i chodziłem po 
w siach M ałopolski zachodniej i 
środkow ej, n a  Podhalu, W T ar-  
nowskiem. Rozmawiałem z  chłopa­
mi sta rym i i  młodym i, z dz ia ła ­
czami, z  dziewczynami. W szystkie 
odpowiedzi ludzi różnego w ieku, 
zamożności, przekonań, u k ładają  
się ta k  samo. K iedyś m yślałem , że 
w ieś chce ziemi, Teformy rolnej 
bez odszkodowania. Po tem  m yśla­
łem, że chce straganów , m iejsca 
w  mieście, w  m iasteczku. To 
w szystko je s t  , zepchnięte , teiraz n a  
dalszy, na jdalszy  p lan . W ieś rozu ­
mie, że je j  potrzeb, potrzeb  dzie­
więciu miljonów  „ludzi zbędnych" 
n a  ro li, po trzeb  przybyw ającego 
rocznie pó ł m iljona  kołysek, nie 
zaspokoi an i resz tk a  (?) g runtów  
ziem iańskich, a n i obecna ilość s tr a ­
ganów  czy sklepów. W ieś, k tó ra  
bardzo powoli, a le  na jw yraźn ie j 
wychodzi dziś z  k ryzysu  la t  ubie­
głych, —  och, n ie  ze stałego swe­
go kryzysu, —  w ieś, k tó ra  je st 
dziś silniejsza I  m nie j głodna — 
nie  możemy powiedzieć: bardziej 
sy ta , n iż  w  f . 1933, t a  wieś je s t 
baTdziej stanow cza i h a rd a  W s ta ­
w ianiu swych żądań...

„W ieś chce h i m nie j, n i więcej, 
s tać  się w ars tw ą  rządzącą  Rze­
czypospolitej ta k , ja k  się to  stało 
w  D anji, w  Czechosłowacji, ha 
Łotwie, w  E sto n ji, F in land ji. 0 -  
s ta tn i w ielki k r a j  w  E uropie, k tó­
r y  je s t chłopski przez sk ład  swej 
ludności, chce sta ć  się chłopsklr 
przez sk ład  swej w ars tw y  rządzą­
cej, swego Rządu".

P. Pruszyński wskazuje następ­
nie, że w arstw ą dotychczas rzą­

oni krzepcy: Zamknięci w  bastjo­
nach obronnych, przesiąknięci du­
chem feudalizmu, wychodzą na  łup 
do wsi, podlegających im o d  wie­
ków. To jest wszystko, co otrzy­
mali od Hiszpanji. I nic ponadto; 
Dlaczegóż więc nie zdają sobie 
oni spraw y z tego, że wszędzie, 
gdzie faszyzm zdoła! zwyciężyć, 
rozporządzał właśnie tern, czego 
całkowity brak daje  im się szcze­
gólnie we znaki.

Dlatego też faszyzm nigdy nie 
zatryumfuje w  Hiszpanji!

w Hiszpanji
W  Madrycie przyw ódca górni­

ków hiszpańskich tow. Gonzales 
Pena oświadczył przybyłym z Frań 
cji delegatom robotniczym, że gdy 
by  Rząd mógł dać broń w szyst­
kim tym, co chcą bronić Republiki 
! wolności, toby  w  ciągu kilku dni 
skończyli z  rokoszem.

Tysiące górników otaczają 0 -  
viedo. M ają oni jeden karabin na 
pięciu ludzi.

W łaśnie w  spraw ie broni — o- 
świadczył dalej Pena — przybyłem 
do Madrytu.

dzącą w  Polsce jest inteligencja 
miejska, która  nie zdołała rozwią­
zać zadań, jakie przed nią stały: 
„Stworzyła przeogromną moc u- 
rzędów. W arsztatów  pracy nie 
stworzyła".

„W szystko, coby się dziś ofiaro­
w ało w si, w ydaw ać s ib  jei będzje 
podstępem , odwróceniem uw agi, pa 
lja tyw em . Poczucie siły wzrosło w 
masach ogromnie. Połączyło się 
z  poczuciem zdolności do rządze­
n ia , z  poczuciem, że w ładza  je s t 
czemś, co się je j,  w  sposób n a tu ­
ra ln y , należy... Rok 1936... w  dzie­
ja ch  Polski m a  swój w yraźny  sens, 
że  po ra z  pierw szy  w tej sile 
i  t a k  powszechnie, pew na k lasa, 
do tąd  n ie  m a jąc a  udziału  w  rzą­
dach: o  te n  udział się upom niała". 
Podkreślając bardzo wymownie 

i stanowczo ogrom ną dynamikę 
rosnącego wciąż ruchu chłopskie­
go, p. Pruszyński stw ierdza nieco 
melancholijnie, że ziemianin i nau­
czyciel („sanacyjny" —  przyP- 
nasz) nie mają dziś nic do gada­
nia, że nie rozporządzają źadne- 
mi wpływami. Powstało to prze- 
dewśzystkiem stąd, że

Wolny Egipt
Dn. 26-go sierpnia podpisano w 

Londynie układ angielsko -  egip­
ski, kładący kres 14-letniej walce 
między Wielką B rytanją a Egip­
tem, walce, której ostatnie krwa­
we epizody wybuchły w  toku woj­
ny włosko -  abisyńskiej.

Podpisanie układu miało cha­
rakter uroczysty. W  imieniu Rzą­
du egipskiego przybył premjer 
N ahas -  Pasza z liczną świtą. 
Rząd angielski reprezentowali 
min. Eden i M acdonald. W  Kairze 
o.ddano w  tym samym czasie 21 
wystrzałów armatnich.

Okolicznościowe przemówienia 
wygłosili Eden i Nahas -  Pasza, 
który oświadczył, że E gipt wycią 
ga rękę do wielkiej i wolnej An- 
glji, że rozpoczyna się era no­
wych stosunków między Zacho­
dem i Wschodem. Prem jer egip­
ski wyraził żal, że tej uroczystej 
chwili nie dożyli Henderson i Za- 
ghui, wódz niepodległościowców 
egipskich.

Układ wzoruje się właśnie na 
projekcie Hendersona z r. 1930.

Układ uznaje niepodległość E- 
giptu, który ma teraz prawo w stą­
pić do Ligi Narodów. W ojska an ­
gielskie zostaną wycofane z Kai­
ru i Aleksandrji z chwilą, gdy 
zbudowane zostaną koszary 
strefie kanału Suezkiego, którego 
obrona spoczywać będzie w  rę­
kach Anglji dopóty, póki Egipt 
nie zorganizuje własnej siły 
zbrojnej.

Ochrona życia i mienia cudzo­
ziemców w  Egipcie należyć będzie 
odtąd wyłącznie do Rządu egip­
skiego. A nglja wycofuje swych 

, doradców (prawnego, finansowe­
go i od spraw  wewnętrznych), o - 
ficerowie policyjni stopniowo bę­
dą zastępowani przez Egipcjan.

Co do Sudanu, to  układ prze­
widuje narazie przywrócenie 
wspóinej angielsko - egipskiej ad ­
ministracji, ustalonej w  r. 1

„Chcemy zwyciężyć i  zwycięży­
my. Ale interes Hiszpanji, jego 
ludu i pokoju międzynarodowego 
wymaga, by  zwycięstwo nasze by 
ło szybkie. Rokszanie m ogą się 
bronić rtylko dzięki temu, że ich 
uzbroił faszyzm międzynarodowy.

Oto dlaczego Republika hiszpań 
ska w inna móc liczyć na  skuteczną 
pomoc rządów  i m as demokratycz 
nych i robotniczych.

Chcemy broni i jeszcze raz bro­
ni dla spraw y wolności i pokoju 
św iata".

„w  c iągu  o sta tn ich  la t  d rog i po­
lityczne ziem iaństw a i  chłopa ro ­
zeszły sie bardzo silnie. Ziemianie 
p rzy sta li do obozu Piłsudskiego... 
W ieś poszła in n ą  drogą" .
Autor reportażu, przewidując w 

niedalekiej przyszłości „przejście 
w ładzy od jednej w arstw y do dru­
giej" (t. j. w  ręce chłopów), na­
wołuje zbliżone do ruchu ludowe­
go koła inteligencji miejskiej, by 
w  tym procesie historyczno -  spo­
łecznym służyły chłopom wiedzą 
i doświadczeniem. „Bo przecież 
takie przejście —  kończy p. P ru- 
śzyński — będzie, mimo możliwo­
ści pokojowego przebiegu, bardzo 
głęboką orką rewolucji społecz­
nej".

Artykuł p. Pruszyńskiego—  nie­
zależnie od zbyt subiektywnych' 
w  niektórych punktach poglądów 
autora, jest znakomitym komenta­
rzem do podjętych ostatnio przez 
p. W alerona i t. p . rozbitków po­
litycznych —  prób dywersji na 
terenie chłopskim. ' ” ‘
V ’ -  • ' ■ r -

” d.

gubernator będzie mianowani 
przez króla egipskiego wedle po­
lecenia Rządu angielskiego, urzęd 
nicy zaś angielscy i egipscy będą 
wybierani przez ludność sudań- 
ską; w ojska egipskie, wycofań® 
na żądanie Anglji w  r. 1924, wró­
cą spowrotęm  do Sudanu; Egip­
cjanie odzyskają praw o imigracji.

Układ jest wielkiem zwycię­
stwem ruchu niepodległościowego

Egipcie 1 niewątpliwie wywrze 
duży wpływ na stosunki w  innych 
podbitych przez mocarstwa euro­
pejskie krajach  kolonjalnych, czy 
mandatowych.

Układem tym A nglja zyskała 
sojuszników w  Egipcie przeciw 
Włochom i pośrednio udzieliła 
przynajmniej moralnego poparcia 
Abisyńczykom.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Or. Z. Faincyn

w  n ie d z ie lę  do  12-e ł 
Weneryczne, płciowe, skóry 

i w  lecznicy H o *a  7

Dr. Jerzy MUSZKATENBLIT
p o  w r ó c i ł  
S I E N N A  S
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Sytuacja w  Hiszpanii

Klęska powstańców pod Irunem i Huesfij
Bi iM  sławi Bitew...
Z pobytu gen. Śm igłego-R ydza w e  Francji

W ia d o m o ś c i  n o c n e  z  w t o r k u  n a  ś r o d ę
Wojska rządowe zajęły Huescę Komunikaty rokoszan

Dowództwo wojsk rządowych donosi, że m. Huesca jest otoczone 
przez w ojska rządowe. Lotnictwo zadało ciężkie stra ty  pow stań­
com.

W ielu żołnierzy powstańczych miało przejść z bronią w  ręku na 
stronę wojsk rządowych. W  ostatn iej chwili nadeszły wiadomości, 
że Huesca została zdobyta przez w ojska rządow e i że powstańcy 
bronią się jeszcze w  kilku dzielnicach miasta.

Szturm na Irun znowu odparty
Z Hendaye donoszą, że w  ciągu 

popołudnia w torkowego trwały 
gw ałtow ne walki o Irun. Bitwa 
toczyła się wzdłuż rzeki Bldassoa 
oraz w  dolinie pomiędzy Ventas a 
górą  Pena de Ayas.

W  w alce brały udział czołgi, sa­
mochody pancerne, pociąg pancer 
ny, lootnictwo oraz wielka ilość ar 
tylerji. Powstańcy kilkakrotnie ata 
kowali pozycje w ojsk rządowych, 
lecz za każdym razem musieli się 
cofnąć do swych pozycyj wyjścio­
wych. W  rezultacie niemal cało­
dziennej w alki pozycja obu stron

walczących nie uległy zmianom. 
Powstańcy mieli na tym  odcinku 
około 1500 ludzi i mieli ponieść 
cięższe straty, aniżeli w ojska rzą­
dowe, pomimo morderczego bom- 
bombardowania Irunu i pozycyj 
rządowych przez lotnictwo i arty- 
lerję powstańczą.

Podczas bom bardowania Irunu 
ooniosły śmierć dwie osoby, lecz 
jest bardzo wielu rannych. Około 
20 budynków zostało całkowicie 
zniszczonych. Los zakładników 
jest nieznany. (PAT.).

N a lo t  n a  B u r g o s

Główna kw atera powstańcza 
przesłała do prasy następujący ko 
munikat urzędowy:

„Na wszystkich frontach pano­
wało w  poniedziałek pewne oży­
wienie, chociaż ogólna sytuacja 
nie uległa zmianie. Lotnicy doko­
nali szeregu wypadów w  Asturji, 
na froncie Guadarramy i na odcin 
ku Oyarzun. Siły morskie zgrupo­
w ane koło przylądka Figuier bom­
bardowały pozycje rządow e w  for 
cie Guadelupa. Samolot rządowy 
bom bardował rano miasto Avila, 
na które zrzucił 7 bomb. Ofiarami 
bom bardowania padły 3 osoby 'Za­
bite i 3 ranne.-(PAT.).

Radio Sewilla donosi- jakoby w 
Asturji powstańcy po zbombardo­
waniu pozycyj rządowych przez 
lotników, posunęli się o 15 km. 
na północ w  kierunku Oviedo. Ró­
wnież w  Sierra Guadarrama po­
sunąć się mieli o kilkanaście kilo­
metrów. To samo źródło donos! o 
rzekomem zwycięstwie pod Ternel 
i pod Cangas, gdzie wojska rzą­

dowe jakoby cofnęły się, zostawia 
jąc  na placu boju 15 samochodów 
ciężarowych, 2,800 karabinów i 15 
motocyklów.

W e wtorek jednocześnie z no- 
wem natarciem wojsk faszystow­
skich i samolotów na Irun inna 
powstańcza eskadra lotnicza zbom 
bardow ała Bilbao, gdzie kilkanaś­
cie budynkćw fabrycznych miało 
zostać poważnie uszkodzonych. 
Również artylerja powstańcza za­
częła ostrzeliwać Bilbao.

*
Radjostacja pow stańcza komu­

nikuje, że M alaga była gwałtow­
nie. bom bardowana przez samolo­
ty powstańcze z Sewilli.

„Zwyc’estwo“...
gdy się ociepli

Gen. Mola oświadczył przedsta 
wicielowi p rasy  portugalsk iej: 
„zwycięstwo zbliża się, lecz woj­
na będzie trw ała  aż do wiosny".

Gen. śmigły-Rydz udał się we 
wtorek z rana w  okolice d‘Aube- 
rive, gdzie znajduje się około 
6000 grobów żołnierzy poległych 
na przedpolu Reims. Część cmen­
tarza zaw iera 709 grobów  żołnie­
rzy z armji polskiej w e Francji, 
poległych na tym odcinku pod­
czas drugiej bitwy n.Marną.

Przed wejściem na  cmentarz 
ustaw ił się batalion 80 pułku pie­
choty górskiej ze sztandarem i 
orkiestrą.

Gen. śmigły-Rydz złożył wie­
niec z napisem: „Polakom poleg 
łym w e Francji. Generał dywizji 
Edward Śmigły-Rydz". Jednocze­
śnie drugi wieniec o barw ach fran 
cuskich złożył gen. Gamelin.

Następnie gen. śmigły-Rydz 
w raz z min. Cotem oraz gen. Ga­
melin przeszedł w zdłuż całego 
cmentarza zatrzym ując się przed 
grobami żołnierzy francuskich.

Następnie gen. Rydz -  śmigły i 
cała generalicja odjechali w  kie­
runku Suippes, gdzie na  terenach 
dawnych w alk odbywały się ćwi­
czenia, w  czasie których gen. 
Rydz -  śm igły obserwował zasto­
sowanie nowoczesnego sprzętu 
wojennego, a  w  szczególności ma 
newry bataljonu motorowego, 
współdziałającego z akcją piecho­
ty-

Po śniadaniu, które odbyło się 
w  Chalons, gen. Rydz- śm igły po­
wrócił do Reims, gdzie zwiedził 
słynną katedrę odbudow aną z gru 
zów. Liczne tłumy mieszkańców. 
Reims zapełniły plac katedralny, 
w itając owacyjnie przybyw ające­
go naczelnego w odza w ojsk pol­
skich, którego u drzwi katedry po 
w itał biskup Reims ks. Neveu.*«*

Prezydent Republiki Lebrun, wy 
jechał samochodem do Chalons, 
aby w ziąć udział w  drugiej fazie’ 
manewrów, w  czasie których na­
stąpi pierwsze spotkanie gen. Ry­
dza- śmigłego z prezydentem te -  
publiki francuskiej.

Obrona Francji
Minister obrony narodowej D a- 

ladier odbył dłuższą rozmowę z 
przewodn. senackiej komisji woj­
skowej Daniel Vlncent 1 z przew o­
dniczącym analogicznej komisji Iz­
by deoutowanych Guy la  Cham- 
brez. W  czasie tej konferencji min. 
Daladler poinformować miał obtt 
orzewodnlczących komlsyj o  pro­
jektach dotyczących obrony pań­
stwa, które są  obecnie przedmio­
tem obrad  Rządu. 1

(PA T.).

Samolot rządow y bombardował 
w  poniedziałek o godz. 17 Burgos.

Przypuszczają, że samolot nad­
leciał z Santander.

W  ciągu paru minut samolot 
zrzucił 6 bomb. Pierwsza z nich 
uszkodziła budynek Instytutu San 
'Juan, nie powodując ofiar w  lu­

dziach, zaś dwie następne spadły 
obok toru kolejowego Burgos — 
Valladolid w yrządzając nieznacz­
ne szkody. Czwarta bomba spa­
dła na ulicę raniąc pięciu przecho­
dniów. Dwie ostatnie bomby spa­
dły na szpital. Rannych jest 19 o- 
sób.

Zatrzymany transport

W  Palestynie wciąż walczą

Korespondent „Journala" w  Hen 
daye donosi, że w  niedzielę wie­
czorem żandarmerja w  Aix les 
Thermes zatrzym ała samochód cię 
żarow y naładowany bronią i amu­
nicją przeznaczoną dla milicji hi­
szpańskiej. Czterej jadący samo­
chodem zostali zatrzymani, zaś 
transport broni i amunicji złożono 
w  magazynie w  oczekiwaniu na

Agencja Reutera donosi, że we 
wtorek w  czasie utarczki z Araba­
mi na drodze między Nablus a Je­
rozolimą zostało rannych dwóch 
brytyjskich żołnierzy.

Opodal miejscowości Noriya do­
szło do starcia między grupą uz­
brojonych A rabów I oddziałem 
wojsk, w  czasie którego dwóch 
Arabów zostało zabitych, a  czte­

rech rannych. W  pobliżu Liddy A- 
rabowle napadli z zasadzki na kil 
ku żołnierzy brytyjskich, którzy, 
broniąc się, zabili jednego Araba. 
W  jednej z miejscowości zabity  zo 
sta ł żydowski stróż nocny. Ruro­
ciąg naftowy został znów uszko­
dzony koło miejscowości Kamra 

na skutek wybuchu bomby. Ucho­
dząca nafta została podpalona.

H I tniili li Mmii a lit
przeciw Trockiemu

Donoszą z Londynu: Pow stał 
p rojekt utworzenia komisji śled­

czej celem zbadania zarzutu u- 
praw iania akcji terorystycznej
przez Trockiego.

Komisja ta  miałaby się składać 
z reprezentantów wszystkich ugru 
powań socjalistycznych i — zda­
niem inicjatorów tego projektu — 
winna mieć możność szczegółowe­

go zbadania przebiegu ostatniego 
procesu moskiewskiego oraz moż­
ność wysłuchania opinji władz so­
wieckich, jak  również przesłucha­
nia komunistów rosyjskich (opo­
zycjonistów), przebywających o- 
becnie na  emigracji.

Do komisji zostali zaproszeni 
przedstawiciele Socjalistycznej Mię 
dzynarodówki i Kominternu. (PAT)

Ruch stachanowski
został wyjałowiony przez biurokracje sowiecka

W  niedzielę przypadała w Z. S. 
S. R. rocznica słynnego ruchu sta- 
chanowskiego. P rasa  sowiecka z 
te j okazji poświęca szereg arty­
kułów, w  których po przedstawie­
niu dodatniej strony ruchu prze­
chodzi do omówienia jego braków.

„Izwiestia" piszą ,że ruch s ta ­
chanowski obnażył wszystkie b ra ­
ki sowieckiej pracy, wszystkie s ła ­
be strony kierownictwa przedsię­
biorstw, oraz wszystkie grzechy 
kierownictwa technicznego. Za 
niedostateczny rozwój ruchu s ta - 
chanowskiego dziennik zw ala wi­
nę na kierownictwo, pisząc, że 
rozwojowi tego ruchu sto ją  na 
przeszkodzie takie rzeczy, jak  nie- 
'dostarczanie na czas narzędzi, 
przygotowywanie rysunków i t. d. 
Dziennik daje wyraz niezadowole­
n ia  z rezultatów, osiągniętych 
przez ruch stachanowski, i pisze, 
że wykonanie, a nawet wykony­
w anie z nadwyżką planów świad-

Zjazd Fidac’11
P, P rezydent Rzeczypospolitej 

p rzy ją ł prezesa  Fidac*u h r. V an der 
B urcha w tow arzystw ie  prezesa  F e ­
de racji PZOO. gen. Góreckiego n a  
specjalnej audjencji.

;<pat.x.

dalsze instrukcje bawiącego na urj 
lopie prefekta. (PAT.).

Uwięzienie
B. minister spraw  wewn. AlonzoJ 

Salązar został osadzony w  więzlej 
niu i oskarżony jest o udział w  po 
wstaniu wojskowym. Stanie on] 
przed specjalnie wyznaczonym try] 
bunałem. (PAT.).

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

Rząd niepodległej Abisynji
Trudności piętrzą się przed zaborcą

Po kilkumiesięcznej nleczynności londyńskie poselstwo a- 
bisyńskie opublikowało komunikat, stwierdzający, że Negus miano­
w ał W olde Sadika szefem Rządu abisyńskiego z siedzibą w  Gore w 
zachodniej Abisynji. O powyższym zarządzeniu konsulat brytyjski w 
Gore został powiadomiony. Komunikat stw ierdza w  dalszym ciągu, 
że „w  myśl zarządzeń cesarza Abisynji oraz z uw agi okupacji Ad- 
dis Abeby przez W łochów utworzono Rząd abisyński w  Gore, któ­
rego członkowie rekrutują się z wszystkich części kraju. Komunikat 
stw ierdza wreszcie, że w  zachodniej Abisynji panuje spokój i  ład".

czy przedewszystkiem o tern, że 
plany te są zbyt niskie. Jeśli zda­
nie to coś znaczy, to przypuszczać 
należy, że Rząd zamierza zw ięk­
szyć normy pracy.

„Praw da" podkreśla, że jeszcze 
olbrzymie rezerwy pozostają poza 
ruchem stachanowskim, czemu 
winne są  gospodarcze, partyjne i 
zawodowe organizacje, które nie 
okazują mu należytej pomocy. W 
niektórych fabrykach —  pisze 
„P raw da" — działacze gospodar­
czy „stracili smak" do ruchu sta- 
chanowskiego, wskutek czego licz 
ba  stachanowców zmniejszyła się. 
W  przemyśle tkackim, leśnym i 
węglowym—jak  stw ierdza „P raw ­
da" — ruch stachanowski został 
wyjałowiony przez biurokrację. 
Dziennik występuje przeciw sta ­
chanowcom, którzy winę za 
wszystkie niepowodzenia zwalają 
na kierownictwo, co zdaje się 
wskazywać, że krytyka prasowa 
pod adresem kierownictwa fabryk 
i przedsiębiorstw  za niedostatecz­
ny rozwój ruchu stachanowskiego 
została przeholowana. (PAT.).

Robotnicy popierajcie  
sw oje  pismo

Szwedzka Agencja Telegraficz­
na donosi, że dr. Agge, b. zastęp­
ca kierownika ambulansu szwedz­
kiego w  Abisynji, oświadczył w 
wywiadzie prasowym, że koloni­
zacja Abisynji kosztować będzie 
W iochy olbrzymie sumy.

Je s t rzeczą nader prawdopodob­
ną, że Abisyńczycy prowadzić bę­
dą dalej t. zw. „małą wojnę” tak, 
Iż W łosi zmuszeni będą pozosta­
wić w  Abisynji znaczniejsze sity 
wojskowe.

Dr. Agge podkreślił, że Negus 
jest niewątpliwie człowiekiem bar 
dzo inteligentnym i zręcznym dy­
plomatą, lecz jego wielkim błędem 
było przekonanie, że Anglja i 
Niemcy nie dopuszczą nigdy do a-

Tabletki To gal stosuje się w
i  c ie r p ie n ia c h  J w  m ig r e n ie ,

1 reumatycznych. | bólach nerwu-1 
podagrze, I wych igłowy. ■ 

grypie i przeziębieniu.
Tabletkl-Togal przynoszą ulge-w tych I 

cierpieniach. I
Do nabycia we-wszystkich aptekachi

l l f iadomości C portow e
Sensacje dn ia

neksji Abisynji przez W łochy i po 
śpieszą jej z pomocą wojskową i 
finansową.

Negus niewątpliwie był w swym 
kraju pionierem postępu. Jednak­
że pewne koła zapatrywały się po 
dejrzliwie na jego reformy, a na­
w et posunęły się do twierdzenia, 
że dążenie do postępu było jedną 
z przyczyn okupacji kraju, gdyż 
przy braku dróg i mostów marsz 
na Addis Abeba byłby daleko bar­
dziej utrudniony.

Część Abisynji zajęta przez Wio 
chów nie obfituje w  bogactw a mi 
nerałne, lecz z punktu widzenia 
rolniczego możliwości uprawy zie­
mi są znakomite. (ATE.).

MOTOCYKL NA LEKCJACH 
FIZYKI.

D yrekcja  Państw . G im nazjum  w 
O strow iu zakupiła motocykl, który  
służyć będzie do dem onstrac ji ucz­
n iom  k las wyższych n a  lekcjach f i­
zyki, względnie nauki jazdy.

Inow acja  t a  niew ątpliw ie spotka 
się z uznaniem . Przypom nieć w arto , 
że w  Niemczech każdy m a tu rzysta  
posiadać m usi obowiązkowo um ieję­
tność jazdy  n a  motocyklu i  samocho­
dzie oraz  znajom ość obsługi ■ motoru. 

Boks
BO K SERSK I M IS T R Z  PO LSKI 

W  W A R SZ A W IE .
W  nadchodzącą niedzielę, 6  b . m. 
godz. 12 w  C yrku W arszaw skim  

odbędzie się ciekaw y tow arzyski 
mecz bokserski pomiędzy m istrzem  
Polski, poznańską W artą , a  stołecz­
n ą  Polonią.

Sk łady drużyn przedstaw iają  się 
następująco :

W a rta : W irski, Koziołek, F r a n ­
kow ski, K a in a r , S ipiński, F lorysiek, 
Szvm ura, W ielgoń.

Polonia: W eym an, T eddy  (L eg ia ), 
Małecki, Łukasiew icz, Jańczak , F a -  
b isiak, D oroba I (L eg ja ), Szawiński. 

P iłk a  no$na

W  trzecoej g ru p ie  tryum fow ała  C ra - 
covia, w reszcie m istrzem  czw artej 
g ru p y  został Śm igły w ileński. Koń­
cowy stan  tabeli w  grupach  przed  
s taw ia  się następująco :

pfct.
7:5

et. br.
13:8
18:10
11:13
13:19

20:14
20:15
11:22

Cygan zbuntowany
W  pobliżu m. Capodistria (Wło 

chy), odbyła się prawdziwa bitwa 
pomiędzy oddziałem karabinie-

W Chinach
Admiralicja japońska postanowi­

ła  na skutek incydentów w  Czeng- 
Tu pozostaw ić w  Szanghaju trze­
cią eskadrę marynarki wojennej, 
która miała opuścić ten port celem 
wzięcia udziału w  m anewrach je­
siennych. (PAT.).

S o łonę ła  p o łow a  w si
W  M ysłohożu, gm iny  lachowickiej, 

od isk ier w ybyw ającyeh się z moto­
row ej m łocarn i zapa liła  się słoma, 
poczem ogień ob ją ł zabudow ania gos­
podarcze. W skutek  w ia tru  ogień prze  
niósł się n a  sąsiednie  budynki, nisz­
cząc połowę w si. S paliły  się 33 gos­
podarstw a  w raz  z tegorocznym i zbio 
ram i, inw entarzem  m artw ym  i do­
bytkiem . S t ra ty  w ynoszą około zł.
80.000. ;

rów, a bandą cyganów, której 
przywódca ścigany był za szereg 
morderstw. Po ożywionej strzela­
ninie ujęto 26 cyganów, lecz przy­
w ódca zbiegł, pomimo odniesio­
nych ran. (PAT).

Lądowanie Belgów 
i Szwajcerów

W edług wiadomości otrzyma­
nych przez Aeroklub R. P. balon 
„Bruxelles“ z lotnikiem Quersłn 
(Belgia), wylądował w  poniedzia­

łek o  godz. 12 tn. 10 o 18 km. na 
północ od Smoleńska podczas bu ­
rzy śnieżnej.

W  poniedziałek wieczorem kolo 
Smoleńska opad! balon „Belgica", 
a w e wtorek rano w  rejonie Kowal 
skim, w  Karelii, osiadł balon „Zu- 
rich". -

CRACO VIA  Z W Y C IĘ Ż A  W IS Ł Ę  
2 :0 .

W e w torek odbył się w  K rakow ie 
oczekiwany z wielkim  zain teresow a­
niem mecz p iłka rsk i sta rych  ryw ali 
lokalnych W isły i  Cracovii. Mecz, 
n ie ste ty  n ie  p rzypom inał dawnych 
derby  krakow skich. Złożył się n a  to 
w p ierw szym  rzędzie fa k t że zgod­
n i"  z syczeniem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej w  składach obu drużyn 
zabrakło zawodników, wyznaczonych 
do rep rezen tacy j Polski przeciwko 
Jugosław ji i  Łotw ie. N ie  um niejsza 
to  jed n ak  znacznego sukcesu Craco- 
v ii, k tó rzy  w ygra li spotkanie zdecy­
dow anie 2 :0  (1 :0 ). B iało -  czerwoni 
w ygra li zasłużenie, gdyż byli w  su­
mie d rużyną lepszą. D ecydującą ro­
lę odegra ła  dobra pomoc Craoovii i 
am bitna  g ra  caełj d rużyny,, dążącej 
do w ykazania  sw ej przew agi n a d  li­
gowcami n a  te ren ie  K rakow a.

U siłow ania  a tak u  W isły zdobycia 
p rzyna jm n ie j honorowej b ram k i, nie 
m ięły poparc ia  w rw ącej się lin j i  po

'.sza grupa
1) B rygada
2) Skoda
3) Ł T E G .
4) U n ja
•ga grupa:
1) A K S.
2) H C P.
3) G ry f
■a grupa:
1) C racovia
21 Pogoń
3) RK S. H ajduki
4) Polonia

•o grupa:
1) W K S. Śmigły
2) W K S. Równe

DZIEŃ ŁOZPN.
W  nadchodzącą niedzielę :  

gu  łódzkim odbędzie się szereg  za­
wodów p iłka rsk ich  z okazji „D nia  
Ł O Z PN ", zyskz k tó rych  przeznaczo­
ny  będzie n a  fundusz  opieki le k a r­
skiej.

Tenis
STANISZEWSKI —  JURASZ 

6:4, 4:6, 6:4.
N a  k o rtach  W arsz. LT K . n a  za­

kończenie tu rn ie ju  tenisow ego o m i­
strzostw o młodych rozeg rany  zosta ł 
f in a ł w  g rze  pojedyńczej, w  k tórym  
Staniszew ski pokonał Ju ra sz a  w  sto ­
sunku  6:4, 4 :6 , 6 :4 . W  g rze  podw ój­
ne! w y g ra ła  p a ra  Ju ra sz  —  Strze­
lecki, k tó r  •. pokonała b rac i S f ?-*ew 
skich 6 :2 , 6:2.
L e k k o a t le ty k a

7:3
3:7

r ok rę-

O REWIZJE UCHWAŁY 
W  SPRAWIE HELJASZA.

Z arząd  PZ L A  o trzym ał pism o od 
W arty  poznańskiej, w  k tó rem . W arta  
dom aga się rew iz ji w  spraw ie  H el- 
ja sza  i w szczęcia śledztwa.

Jednocześnie kom unikujem y, że .po­
głoski o  rezygnac ji W arty  z udziału 
w m istrzostw ach  Polski n ie  potw ier­
dzają  się.

J a k  n a s  in fo rm u je  zarząd. PZ L A , 
H eljasz  n ie  z ostał zdyskw alifikow a­
ny , a  jedynie  zaw ieszony i  to  w yłą­
cznie w odniesieniu do s ta r tó w  w  za­
w odach reprezen tacy jnych .

Z powyższego w yn ika , że H eljasz  
nadal m a praw o s ta r tu  w i  3 
o charak te rze  krajow ym .

Sport sowiecki
W  przedm eczu m istrzow ska druży­

n a  Polsk i jun iorów  W isły  pokonała 
jun iorów  Cracovii 5:2.
ZAKOŃCZENIE WALK O W EJ­

ŚCIE DO LIGI W  GRUPACH.
W  niedzielę —  ja k  podaliśm y za­

kończyły się rozgryw ki o  w ejście do 
L ig i w  grupach . M istrzostw o pierw ­
szej g rupy  zdobyła B iy g ad a  często­
chowska. P ierw sze  m iejsce w drugie'' 
g ru p ie  z a ję ła  ś lą sk a  drużyna  AKS.

SOWIECKIE MISTRZOSTWA 
LEKKOATLETYCZNE.

W  Moskwie odbyły się lekkoatle­
tyczne  m istrzostw a Sowietów przy  u 
dziale 556 zawodników. N a  zawodach 
tych  ustanow iono 16 now ych rek o r­
dów z w itk o w y ch . C iekawsze wyni-. 
k i n o tu je m y : „i

10 k im . —  Z nam ensky 31:45,6 sek.
200 m. —  Ljulko 21,5 sek. 4
200 m. pań «  Rogożiaa 25,8
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tan yeUnli JijiWj I W
Podaliśmy już w iadomość, jako­

by pracownicy „W spólnoty Intere 
sów " dom agali się uspołecznienia 
tych zakładów. ,W spraw ie tej od 
była się naw et konferencja rad' 
załogow ych i urzędniczych tego 
koncernu. Zebrało się aż 138 dele­
gatów  celem omówienia tego za­
gadnienia. Sam fakt, że oprócz 
wielu gości zebrało się aż  138 rad  
ców załogowych św iadczy o wiel­
kości koncernu ,k tóry zatrudnia o- 
becnie 28.000 ludzi. Koncern na­
leży zatem  do większych w  Euro­
pie. Pozatem  drugi fakt, że dele­
gaci tak  w ielkiej masy upracowni- 
ków zebrali się by  obradow ać nad 
uspołecznieniem wielkiego kon­
cernu przemysłowego mówi sam 
za siebie. Kongres taki przed 10 la ­
ty  nie byłby do pomyślenia. Gdyby 
w tedy ktoś z załogi wspomniał o 
uspołecznieniu koncernu, uznano- 
by  go za  niespełna rozumu. A dziś 
mówi się o tern zupełnie pow aż­
nie.

Objaw ten należy zantow ać ja­
ko jedyny realny skutek konferen 
cji delegatów  „W spólnoty Intere­
sów". Natom iast przebieg konfe­
rencji odsłonił dużą nieświado­
m ość co do sam ej istoty zagad­
nienia uspołecznienia w arsztatów  
pracy.

Na konferencji wysunięto na 
pierw szy plan myśl wykupienia 
większości akcji przez pracowni­
ków, którzy staliby się w  ten spo­
sób akcjonarjuszam i zakładów. Na 
wykupienie akcji potrzebna jest ol 
brzym ia kw ota, bo około 37 milj. 
zł. Kwotę tę  mieliby — według 
projektów  —  złożyć pracownicy w  
udziałach od 700 do 1200 zł. U- 
działy te spłaciliby ratam i. Akcje 
przechodziłyby z ojca na syna itd.

Pomysły te  w  naszych w arun­
kach są  doś ćfantastyczne. W  każ­
dym razie nie m ają nią w spólne­
go  z uspołecznieniem w arsztatów  
pracy. Siłą rzeczy nastąpiłoby 
zmajoryzowanie wpływów w  za­
kładzie przez grupę akcjonarju- 
szów.

Z a taką  formą „uspołecznienia" 
w ypow iadał się gorąco sekretarz 
ZZP. p . Kubik. Pan  Kubik uważa, 
źe pfżez zakupienie akcji zdobędą 
pracow nicy kontrolę nad  przemy­
słem! Dlatego poleca, by  natych­

P. C. WODEHOUSE. 120)

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna

—Pomyślcie tylko, jakie to ma znaczenie, Beach! 
Moje szczęście! Szczęście panny Brown! Nie będzie­
cie potrzebowali przez resztę życia dręczyć się wy­
rzutami sumienia na myśl, że odrobina zapału, odro­
bina stanowczej decyzji z waszej strony zapewniłaby 
szozęście pannie Brown!

— Ale gdybym został wyśledzony, proszę pana, 
pozycja moja byłaby tak niesłychanie dwuznaczna.

— Ale w jaki sposób możecie zostać wyśledzeni? 
Pirbrighta tam nie będzie. Nikogo nie będzie. Po­
trzebuję waszej pomocy mniejwięcej na pięć minut. 
To nie będzie tak, jak ostatnim razem. Nie zamie­
rzam schować gdzieś „Monarchini" i żywić jej. To 
będzie prawdziwe, autentyczne porwanie. Tylko 
pięć minut waszego czasu, Beach, tylko pięć minut, 
a będzie mogli tu  wrócić i zapomnieć o wszystkiem.

Silne dreszcze wstrząsały w dalszym ciągu ma­
sywną postacią Beacha.

— Naprawdę tylko pięć minut, panie Ronaldzie?
— zapytał błagalnie.

— Dziesięć najwyżej. Zapomniałem wam powie­
dzieć, Beach, że jedną z rzeczy, które panna Brown 
powiedziała o was, było, że przypominacie jej ojca. 
O tak,., i że macie takie dobre oczy.

Usta lokaja otworzyły się. Można się było spo­
dziewać, że wydobędzie się z nich lawa, gdyż po­
dobieństwo do wulkanu stało się teraz wyjątkowo 
silne. Ale nie lawa wydobyła się z nich, a tylko 
zduszony okrzyk. iWślad za nim nastąpiła uwaga, 
której Roninie nie dosłyszał.

— Co?
— Powiedziałem: bardzo dobrze, panie Ronaldzie

— rzekł Beach, wyglądając jakby miał przed sobą 
pluton egzekucyjny.

— Zrobicie to?
— Tak, panie Ronaldzie.
— Beach — rzeki Ronnie z uczuciem — kiedy 

„będę miljonerem — a mam zamiar nim zostać w pa­
rę lat po włożeniu pieniędzy w przedsiębiorstwo 
motorowe — pierwszą rzeczą, którą zrobię, będzie

przyjście do tego pokoju z sakiewką złota. Z dwiema 
sakiewkami złota... Do djaska! Z baryłką złota! 
Rzucę ją na podłogę, oderwę wieko i każę wam bro­
dzić w złocie i brać, ile zechcecie.

— Dziękuję panu, panie Ronaldzie.
— Nie dziękujcie mnie, Beach. Wy jesteście czło­

wiekiem, zasługującym na całą wdzięczność, o jaką 
tu może iść. A mówiąc o pójściu, może to zrobimy? 
Niema chwili do stracenia. Wio... o... Zgoda?

—Bardzo dobrze, panie Ronaldzie — rzekł lokaj 
dziwnym, głębokim, głuchym głosem, nie odróżniają­
cym się od głosu pana Haciela przez telefon.

ROZDZIAŁ XVIII.
Łady Julja Fish ziewnęła lekko i skierowała się 

w stronę drzwi. Przez dziesięć minut przysłuchi­
wała się, jak siostra jej, Konstancja, wyrażała swoje 
poglądy na temat omawianej sprawy, a nie była ko­
bietą, przyjmującą z zadowoleniem bierną rolę w ja­
kiejkolwiek scenie, w której uczestniczyła. Jeżeli 
Connie miała jakąś wadę — a lady Julja mogłaby 
z miejsca wyliczyć tuzin — to przedewszystkiem 
taką, iż w podobnych wypadkach skłonna była 
wypychać łokciami swych partnerów. A stanie zbo- 
ku i odgrywanie roli milczącego widza nudziło lady 
Julję.

— No, jeżeli ktoś będzie mnie potrzebował — 
rzekła — będę w salonie.

— Idziesz, Juljo?
— Nie wydaje mi się, aby tu było dla mnie dużo 

do roboty. Czuję, że zostawiam tę sprawę w kom­
petentnych rękach. Mów w mojem imieniu. Pamię­
taj, Clarence, że chociaż głos ten jest głosem Kon­
stancji, uczucia, jakim daje on wyraz, mogą być uwa­
żane za opinję ciała zbiorowego.

Lord Emsworth przyglądał się jej odejściu bez wy­
raźnego uczucia pociechy: Możliwe, że lepiej jest, 
gdy jedna kobieta, zamiast dwucb, robi z życia pie­
kło, ale nie jest to o tyle lepsze, aby mogło wzbudzić 
w dżentelmenie w starszym wieku, o spokojnych 
skłonnościach, jakąś specjalną radość.

— A teraz słuchaj, Clarence.
Lord Emsworth stłumił jęk i postarał się o to, aby 

nie słyszeć nic i poświęcić uwagę rzeczom istotnie 
ważnym.

Poruszył się niespokojnie na kanapce. Niewątpli­
wie niedługo powinna nadejść wiadomość z frontu.

Do tego czasu — o ile można wierzyć panu Hacie- 
lowi—zamach powinien już był nastąpić i — miejmy 
nadzieję — został odparty przez wiernego Pirbrighta.

Rozmyślając na temat Pirbrighta, lord Emsworth 
stał się trochę spokojniejszy. Cudowny chłopak — 
powiedział do siebie — akurat nadaje się do upora­
nia z sytuacją, jaka się wyłoniła. Niezbyt może 
rozmowny; trudnoby go uważać za pożądanego towa­
rzysza do długiej podróży koleją; trochę za bardzo 
posługuje się dźwiękami „T... k“ i „Hm", ale komuż 
potrzebny jest obrotny w języku i lubujący się w epi­
gramach świniarż? Pirbright miał to do siebie, że je­
żeli nawet był milczący, posiadał cechę, która przy­
słowiowo idzie w parze z milczeniem, a mianowicie 
— siłę.

Otworzyły się drzwi.
— No, cóż tam, Beach? — zapytała lady Kon­

stancja z królewskiem niezadowoleniem, gdyż nikt 
nie chce, aby mu przerywano w momentach kraso- 
mówstwa. — No, co się stało?

Lord Emsworth usiadł wyczekująco.
—- No co, Beach, no co?
Bystry obserwator, jakim jego lordowska mość 

nie był — spostrzegłby, że lokaj doznał ostatnio 
jakiegoś rozdzierającego duszę przeżycia. Nigdy nie 
miał różowej twarzy, ale teraz widniała na niej 
większa, niż normalnie, bladość. Oczy jego były 
okrągłe i szkliste, — oddech wydobywał się z trud­
nością. Wyglądał na lokaja, który właśnie zetknął 
się bezpośrednio z surową rzeczywistością.

— Wszystko jest w zupełnym porządku, milordzie.
— Pirbright schwytał ptaszka?
— Tak, milordzie.
— Powiedział wam, co się stało?
— Byłem świadkiem tego, co się stało.
— No? No?
— Och, Clarence, czy naprawdę musimy teraz 

słuchać tego wszystkiego?
— Co? Co? Co? Rozumie się, że musimy słuchać 

tego teraz. Niech Bóg ma litość nad moją duszą. 
No więc, Beach?

— Fakty, milordzie, są następujące. Zgodnie z in­
strukcjami waszej lordowskiej mości, Pirbright umiej­
scowił się w ukryciu w pobliżu chlewu — i z tego 
punktu obserwacyjnego dawał pilne baczenie.

(D. c. n.).

m iast przystąpić do złożenia Rzą­
dowi takiej oferty. Czy Zarząd 
Główny ZZP. nie zamierza p. Ku­
bika pouczyć, że tą  drogą nie zdo­
będą wpływów w  ciężkim przemy­
śle. Przecież także ZZP. wypo­
wiedział się za uspołecznieniem.

Zagadnienie uspołecznienia w ar­
sztatów  pracy jest zagadnieniem 
zasadniczem, związanem z plano­
w ą organizacją gospodarki i nie 
da  się rozwiązać w  formie wątpli­
w ych wyłomów w  ustroju kapita­
listycznym. To , co proponuje kon­
ferencja delegatów „W spólnoty"

Pokrzywdzenie 1
W  ostatnich czasach pojawiły 

się na  terenie huty „Laura" w 
Siemianowicach liczne komisje 
„W spólnoty Interesów", które 
przeprow adzały badanie sytuacji 
w  tej hucie. Szczególnie badano 
warunki w  unieruchomionych od­
działach wysokich pieców, stalo­
wni i walcowni grubej blachy.

W izyty te  spowodowane zosta­
ły rzekomo potrzebą ponownego 
uruchomienia tych oddziałów. W ia 
domości te, którym  komisje nie 
zaprzeczały, wzbudziły w  załodze 
huty oraz pośród licznych bezro­
botnych m. Siemianowic nadzieję, 
że nastąpi powiększenie załogi, 0- 
raz  wzmożenie ruchu w  hucie. Nie

Aresztowanie adwokata

może się s tać  eksperymentem, któ 
rego koszta m ają zapłacić praco­
wnicy. Na taki luksus nie mogą 
sobie oni obecnie pozwolić. Kto 
wmawia pracownikom, że będąc 
akcjonarjuszami „W spólnoty" zli­
kwidują kryzys gospodarczy, ten 
nie traktuje tej spraw y poważnie.

A w  końcu jedno zapytanie głó­
wne: z czego mają kupić robotni­
cy akcje, gdv ich zarobki nie wy­
starczą naw et na życie dla nich i 
ich rodzin? Przecież taki ekspery­
ment zepchnąłby ich na sam e dno 
nędzy...

huty „Laura"
stety, nadzieje te zostały całkowi­
cie zawiedzione. Nie tylko to; oto 
w e wszystkich oddziałach wzrosła 
ilość świętówek od 7 do 10 w  mie 
siącu. Nastąpiło zatem poważne 
pogorszenie na rynku pracy w  Sie 
mianowicach.

Ponieważ w innych hutach 
„W spólnoty" Interesów" nastą­
piło w  ostatnich miesiącach zna­
czne polępszenie, pytają robotnicy, 
dlaczego „Wspólnota"- krzywdzi 
w  tak  niesłychany sposób załogę 
huty „Laury", nie przydzielając 
jej zamówień? Czyżby „W spól­
nota Interesów" dążyła świado­
mie do wywołania konfliktu z ro­
botnikami w  hucie „Laura"?

W ielkie wrażenie wywołało w  
poniedziałek na  Śląsku aresztowa­
nie znanego adw okata katowickie­
go W ładysław a Jamioła (Jagiel­
lońska 24).

Adwokat Jamioł został zawezwa 
ny na przesłuchanie, które trwało 
kilka godzin, poczem na mocy de­
cyzji sędziego śledczego Sądu 0 -  
kręgow ego dr. Krupińskiego, zo­
sta ł aresztow any i osadzony w 
więzieniu. Aresztowanie adw oka­
ta  Jamioła stoi w  związku z aferą 
b. sekretarza adw okackiego T a ­
deusza Jaworskiego, który specja­
lizował się w  podejmowaniu kau­
cji na  podstaw ie sfałszowanych 
postanowień. Bezpośrednio po a- 
resztowaniu praktykanta sądowe­

go Ernesta Langera i sekretarza 
prokuratury Paw ła Respondka o- 
raz następnie Jaworskiego, adwo­
kat Jamioł był wzywany przez sę- 
dziego śledczego Sądu Okr. Zdan­
kiewicza, jednak w ówczas zdołał 
rozproszyć gromadzące się przeci­
wko niemu podejrzenia.

W idocznie jednak rozwój afery 
i rozszerzanie się jej dostarczyło 
nowych m aterjałów śledztwu, co 
w  końcu spowodowało aresztowa­
nie tego adwokata. Bezpośrednio 
po aresztowaniu został powiado­
miony o tym fakcie dziekan Rady 
Adwokackiej w  Katowicach.

Szczegóły śledztwa w  tej spra­
wie trzymane są  w  ścisłej tajem­
nicy.

Obchody „K rw aw ej Środy
w Okręgu Konińskim

Dla uczczenia 30-tej rocznicy 
„Krwawej środy" odbyły się w 
niedzielę, 30 sierpnia r. b. zgro­
madzenia publiczne: w  Koninie o 
godz. 12,30 w  południe i w Kole 
o godz. 17,30 po poł.

Przemawiał na zgromadzeniach 
tow. Br. Mikołajewski, przewodni

Imponujący obchód
„Krwawej środy** we Lwowie

W  ub. niedzielę odbyła się w 
sali teatru „Rozmaitości" Akade- 
m ja Okręgowego Komitetu Robot­
niczego P.P.S. ku uczczeniu 30-tej 
rocznicy „Krwawej Środy".

Już o godz. 10-tej rano sala  tea 
tru wypełniona była dosłownie po 
brzegi, wielu ludzi spowodu b ra­
ku miejsc zmuszonych było do o- 
dejścia. Punktualnie o wyznaczo­
nej godzinie 10,30, po odegraniu 
„Czerwonego Sztandaru" przez 
orkiestrę pracowników gminnych, 
wszedł na trybunę, w śród okla­
sków, tow. K. Pużak. Przemówie­
nie jego, poświęcone rocznicy 
„Krwawej środy", wywarło silne 
wrażenie i przyjęte zostało dłu- 
gotrwałemi okrzykami na cześć 
P .P .S . i je j bojowników o W ol­
ność i Socjalizm.

Rozpoczęła się następnie część 
artystyczna programu. Art. dram. 
Bojanowski deklamował dwa u- 
twory, a to: „Poległym towarzy­
szom" i „Czego chcą oni?". Chór 
kolejowy „Syrena" odśpiewał sze­
reg pieśni i hymn robotniczy 
„Cześć Pracy". Orkiestra pracow­
ników użyteczności publicznej wy­
konała koncertowo szereg utwo­
rów i zakończyła uroczystość ode

czyli tow. tow. I. Bonikowski i 
B rudnicki.

Odczytaną rezolucję, w yrażają­
cą hołd bohaterom i bojownikom 
o wolność, zgromadzeni przyjęli 
okrzykiem „W olność"!

Odśpiewaniem „Czerwonego" i 
„N a Barykady" zgromadzenia za­
kończono.

graniem „Międzynarodówki". W y­
konawcom artystycznego progra­
mu nie szczędzono oklasków i wy­
razów uznania.

Scena teatru  Rozmaitości w 
czasie całej uroczystości udekoro­
wana była czerwonemi sztandara­
mi i oświetlona reflektorami.

W Tatrach spadł śnieg
Pierwszy dzień w rześnia przy­

niósł obniżenie się tem peratury w 
Tatrach. Powodem tego był opad 
śnieżny, który w  nocy na 1 w rze­
śnia nawiedził góry.

Rankiem szczyty T a tr były przy 
prószone śniegiem.

Aresztowanie 
fałszerzy monet

W e wsi Sarnów (pow. będziń­
skiego) w mieszkaniu rolnika So­
bańskiego wykryto fabrykę fał­
szywych monet. W  czasie prze­
prowadzonej rewizji znaleziono 
w  jego mieszkaniu znaczną ilość 
gotowych falsyfikatów 10-cio Zło­
towych.

Sobańskiego oraz jego syna a- 
resztowano.

Wiadomości
z  c a łe j P o ls k i

STRASZNA ŚMIERĆ 
BEZROBOTNEGO.

Na stacji kolejowej w  Nakle 
(pow. tarnogórski) znaleziono u- 
bległego wieczoru straszliwie 
zm asakrowane zwłoki 36-letnłego 
W iktora Grabińskiego, bezrobot­
nego z Nakla, który praw dopodo­
bnie usiłował zrzucić nieco węgla 
z przejeżdżającego pociągu to ­
warowego, przyczem spadł z w a­
gonu i dostał się pod koła, pod 
któremi znalazł straszną śmierć. 
Grabiński pozostawił żonę i 4 
dzieci.
ARESZTOWANIE SIERŻANTA- 

DEFRAUDANTA.
Z nakazu wojskowych władz 

prokuratorskich aresztowano sier­
żanta Czesława Zielińskiego z No­
w ego Dworu pod W arszaw ą.

Zieliński oskarżony jest o zde- 
fraudowanie 2 000 zł., które rze­
komo przegrał na  wyścigach.

OHYDNE MORDERSTWO.
Do mieszkania Stanisław a Ja­

worskiego w’ kołonji Zglinna w 
pow. rawsko-mazowieckim w tar­
gnęło w  nócy dwóch osobników, 
którzy śpiącemu Jaworskiemu za­
dali tępem narzędziem kilka cio­
sów w  głowę i zbiegli.

Jaworski zmarł. Policja prow a­
dzi dochodzenia

HURAGAN
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

W  dniu 30 sierpnia przeszcm 
nad gminą kobylnicką gwałtowny 
huragan, który w  3-ch wsiach po­
zrywał dachy z domów, przyczem 
cztery domy i dwie stodoły zo­
stały  doszczętnie zrujnowane.

SKAZANIE NIEUCZCIWEGO 
WÓJTA.

Przed trybunałem sądu okr. w 
Tarnowie odbyła się w e wtorek 
rozpraw a przeciw b. w ójtowi gmi­
ny Zakrzów pow. brzeskiego, Ja­
nowi Budynowi, oskarżonemu o 
przywłaszczenie sobie na szkodę 
skarbu państw a 2351 zł.

Oskarżony, przesłuchany na 
rozprawie, przyznał się do winy, 
dodając przytem, że szkoda zo­
stała zahipotekowana na jego 
m ajątku. W  wyniku rozprawy, 
trybunał skazał Budyna na 1 rok 
więzienia, z zawieszeniem wyko* 
nania kary na 4 lata.
ARCHITEKT ZAREMBA PRZE­
GRAŁ PROCES Z  LWOWSKĄ

UBEZPIECZALNIĄ SPOŁ.
W  lwowskim sądzie cywilnym 

zakończył się proces o 250.000 
złotych, między firmą Architekt 
Zarem ba i S-ka a  Ubezpieczalnią 
Społeczną.

W  skardze swojej podał archi­
tekt Zaremba, że koszta m aterja­
łów, użytych do budowy sanato- 
rjum Kasy Chorych, wyniosły o 
250.000 zł. więcej, aniżeli umó­
wiono przy zestawieniu koszto­
rysu budowy.

Sąd, po przeprowadzonej roz­
prawie, oddalił pretensje arch. 
Zaremby i zasądził go  na zapła­
cenie kosztów sądowych w  kw o­
cie 2 600 zł.

Jako motyw wyrok podaje, że 
upłynęło przeszło 3 la ta  od po­
wstania pretensji, wobec czego 
nastąpiło jej przedawnienie.

Przeciw temu wyrokowi wniósł 
apelację zastępca praw ny Zarem­
by.

Radio warszawskie
C ZW A RTEK , 3 w rześnia.

6.30 „K iedy ra n n e  w s ta ją  zorze".
6.33 G im nastyka. 6.50 M uzyka z pły t. 
7.40 M uzyka z p ły t. 11.57 Sygnał 
czasu i  h e jn a ł z K rakow a. 12.23. 
U w ertu ry  z p ły t. 15.30 W iadomości 
gospodarcze. 15.4,5 „H okus, pokus, 
D om inikus": „C zarodziejskie lis ty ", 
pogadanka J . G ierżabka d la  dzieci 
s ta rszych  (z P oznan ia). 16. K oncert 
popularny  w  w yk. O rk iestry  F i lh a r ­
m onii W arszaw skiej pod dy r. J .  Ozi- 
m ińskiego (z  Ciechocinka przez  To­
ru ń ) .  16.45 „ U stró j pa ń stw  nowo­
czesnych a  obrona na rodow a: R osja", 
odczyt w ygłosi Jó z e f  M ajew ski. 17. 
K oncert o rk ies try  m andolinistów  
„Sem pre Vivo“‘ pod dyr. Z . Szym­
borskiego (z Poznan ia).. 17.25 „W  
ry tm ie  tanecznym "—  rec ita l n a  wioli 
S . Schleićhkom a. 17.5C „ T ak  było 
niegdyś każdego la ta "  —  feljetón . 
18. J a k  spędzić św ięto? 18.10 Życie 
ku ltu ra ln e  stolicy. 18.15 K oncert r e ­
klamowy. 19. Pow szechny T e a tr  
W yobraźni: kom edja w 1 akcie  A lek­
sa n d ra  F re d ry  p. t .  „Zrzędność i  
p rzeko ra". 19.30 K apela  L udow a F . 
Dzierżanowskiego. 21. N asze  p ieśni 
w  w yk. A . Szlem ińskiej. 21.30 Reci­
ta l  fo rtep ianow y Ign- B lochm aha. 
22.10 W iadomości sportow e. 22.15.

1 M uzyka lekka i  taneczna w  w yk. ze­
spo łu  W . Tychowskiego. 23, M uzyka 
taneczna z  p ły t.
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Tow. Uniwersytetu Robotniczego 
w  K ra k o w ie

urządza robotniczą wycieczką 
do Zakopanego i w  Tatry

W yjazd z Krakowa dnia 12 w rześn ia  (sobota, godz. 16 m. 30); 
przyjazd do Zakopanego dnia 12 o godz. 21-ej.

W yjazd z Zakopanego dnia 13 (niedziela) godz. 21; przyjazd do 
Krakowa dnia 14 o godz. 0,30.

KOSZTA WYCIECZKI ZŁ. 4 CR. 50- 
Noclegi w  cenie do 1 zł. zam awiać można, jak również otrzymać 
informacje przy zakupie biletu.

W program ie wycieczki przew idziane są  wycieczki w T atry 
(przejazd koleją linową na  Kasprowy W ierch—bardzo duże zniżki).

W pisy uczestnictwa na wycieczkę przyjmują: Bibljoteka T. U. R. 
Sławkowska 12 dn. 12 od godz. 16 do 20 i w  adm. „Naprzodu" „Du­
najewskiego 5 od godz. 15 do 19-ej.

Zgłoszenia najpóźniej do dnia 7 września.

Ra manifestację do Sosnowca!
Poniżej podajemy terminy od­

jazdu pociągów, któremi powinny 
udać się delegacje robotnicze na 
manifestację w rocznicę „Krwa­
w ej śrdy"  do Sosnowca w  dniu 
6-go września:

Z Krosna odjazd godz. 21.12 w 
nocy, z Jasła odjazd godz. 21.55 
w  nocy, z Gorlic odjazd godz. 
22.00 w  nocy, z Nowego Sącza od 
jazd godz. 0.29 w nocy, z Stróż 
odjazd godz. 1.37 w  nocy, z Rze­
szowa odjazd godz. 3.04 w nocy, 
z Dębicy odjazd godz. 3.50 w  no­
cy, z Tarnow a odjazd godz. 4.25 
rano, z Bochni odjazd godz. 5.05 
rano, z Krakowa odjazd godz. 
6.00 rano, z Krzeszowic odjazd 
godz. 6.46 rano, z Szczakowy od­
jazd  godz. 7.16 rano z Oświęci­
m ia odjazd godz. 6.41 rano.

Ponadto z miejscowości, leżą­
cych w  pobliżu Krakowa oraz szła 
ku Kraków —  Mysłowice robot­
nicy - kolarze mogą się przyłą­
czyć do w ypraw y krakowskich ko

larzy, która wyruszy w  dniu 6 b. 
m. o godz. 5 rano z Krakowa z 
przed Domu górników.

W  spraw ie zniżek kolejowych 
organizacje winny zwracać się 
bezpośrednio pod adresem Komi­
tetu obchodu: B. Angier, Sosno­
wiec, ul Jasna 26 — w  terminie 
do 3 b. m.

OKR. PPS. Kraków—miasto.

PORADNIA SEKSUOLOGICZNA
(Dunajewskiego 7) udziela wszel­
kich wyjaśnień z zakresu życia 
płciowego, szczególnie w  wypad 
kach jego zaburzeń i nieprawidło 
wości. Czynna dla mężczyzn w 
piątki od godz. 18-tej do 20-tej, 
dla kobiet w  czwartki od 18-tej do 
20-tej.

PO RAD N IA  EUGEN1CZNA (K ra ­
ków, D unajew skiego 7) udziela po­
rad  przedm ałżeńskich i małżeńskich. 
Czynna d la  mężczyzn i kobiet w  p ią t 
ki od godz. 18-tej do 20-tej.

Historje dnia
K radzieże. Z m ieszkania Mannego 

W olfa, p rzy  ul. Bożego C iała 23, sk ra  
dziono w godzinach popołudniowych, 
po urw aniu  zamków u  drzw i, b iżu ter 
ję  i  garderobę, łącznej w artości 
2.500 zł.

T. Giebieło, zam. p rzy  ul. Popiela 
27, pozostaw ił bez opieki w  bram ie 
domu przy  ul. B rackiej 11 row er m ę­
ski, w artości 70 zł., k tó ry  m u sk ra ­
dziono.

Skradziono ze strychu  domu przy 
ul. św. F ilipa  3 pościel, ogólnej w a r ­
tości 180 zł., n a  szkodę M. B lissy - ' 
sklej.

P a rk an  spad ł na  przechodniów. 
Dnia 31.8 br. o godz. 15 -tej podczas 
burzy  przew rócił się p a rkan  drew nia 
ny  p rzy  u l. H alickiej i  spad ł n a  prze  
chodzących chodnikiem W ładysław a 
K andrę  i  żonę jego  M arję, zam. przy  
ul. św. Benedykta 12, k tó rzy  doznali 
w skutek tego  kontuzji cielesnych. Po 
opatrzeniu przez Pog. R at. udali się 
K ondrowie do domu.

Potrącony przez wóz. N a  u l. P i ja r  
skle j, został potrącony  wozem, wsku 
te k  spłoszenia się konia, pozostaw io­
nego bez opieki przez  nieustalonego 
narazie  właściciela, A. Czekaj, la t 68, 
rolnik, zam. w  Pozowicach pow. K ra 
ków, doznając w skutek  upadku na 
jezdnię zwichnięcia lew ej nogi w  k o ­
lanie i  ogólnych obrażeń cielesnych. 
Po opatrunku  przez  Pog. R a t. Cze­
k a j z ostał odstaw iony do domu.

Lekarze całego świata
doceniają wapno i fo sfo r za­
w arte  w natura lnem  pożywieniu 
d la  m a tek  i niem ow ląt, jako 
czynniki. potęgujące  budowę

kośćca i  p rzy ro st krwi.

PŁATKI OWSIANE
|  zaw iera ją  te  składniki odżyw-

I
cze i  w itam iny potrzebne rów ­

nież  zdrow em u człowiekowi.

800.000 złotych gotówką
Główna w ygrana  n a  lo terji, to 

ska rb , do którego  każdy z nas w zdy­
cha. K tóżby n ie  chciał posiadać 
ta k  pow ażnej gotówki ? Ale is t­
n ie je  inny  skarb , cenniejszy od złota, 
którego  naw et za  pieniądze n ie  można 
uzyskać. Skarbem  ty m : to  zdrowie. 
Człowiek zdrow y in n ą  m a  chęć do 
pracy  i  w iększą radość życia. N ie ra ­
c jonalne odżywianie się ,może nam  
przysporzyć wiele kłopotu, albowiem 
podkopuje zdrowie. To też  kto p ra ­
gnie, aby jego organaizm  spraw nie 
funkcjonow ał, spożywa po traw y lek- 
kostraw ne i zasobne w  n a tu ra lne  od­
żywki. T akaą  doskonałą odżywką są 
pła tki ow siane K N ORR, k tó re  zawie­
ra ją  w itam iny, sole wapniowe i fo ­
sforowe, lecytynę, białko, tłuszcz etc. 
K to pragn ie  zachować zdrowie spo­
żyw a codziennie n a  śniadanie lub 
kolację 1 ta lerz  pła tków  owsianych 
KNNORR, a  już po krótkim - czasie 
spostrzeże, iż  spełnia obowiązek wo­
bec siebie sam ego. (X ).

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 3 w rześnia 1936 noc.

D r. Gradtzińska M ichalina —  S ta ­
row iślna 20, te l. 139-75.

D r. H erschdorfer Ozjasz —  D ietla 
58, —  tcl. 143-99.

D r. K epler W iktor — K alw aryj- 
ska  3, tel. 120-31.

D r. Zopoth A rtu r  —  F lo rjańska  
14, t e l  102-18.

Radio krakowskie
PIĄ T E K , 4 w rześnia 1936.

6.30 A udycja poranna. 7.40 Płyty. 
11.30 A udycja d la  szkół. 11.57 Sy­
gna ł czasu. 12.03 A udycja d la  dzieci 
w iejskich. 12.13 D ziennik południo­
wy. 12.23 Pły ty . 14.30 Pły ty . 15.30 
W iadomości gospodarcze. 15.45 Roz­
mowa z  chorymi. 16.00 K oncert o r­
k ie stry  kam eralnej. 16.45 „Reportaż 
z Polesia’1. 17.00 K oncert solistów. 
17.50 P o radnik  sportow y. 18.00 
„Skrzynka ogólna". 18.10 W iadomo­
ści z dnia... 18.15 Pły ty . 18.40 K on­
cert. 18.50 B iuro Studjów  rozmaw ia 
ze słuchaczami P . R . 20.45 Dziennik 
wieczorny. 21.00 K oncert. 22.00 W ia­
domości sportow e. 22.15 „Zapiał ko­
g u t kukuryku".

Z m ias ta
CEN Y  N A  PLACACH 

TARGOWYCH.
Mleko nie zb ierane lit r  0.18— 0.20 

zł. śm ieta n k a  0.50 —  0.60 zł. Śmie­
ta n a  0.80 — 1.20 zł. S e r zwycz. kg. 
0.60 —  0.70 zł. M asło deser. I  i I) 
so r ta  2.40 — 2.60 zł. M asło zwycz. 
2.20 —  2,40 zł. J a ja  świeże sztuka 
0.05 —  0.07 zł. B u rak i ćwikł. —  kg. 
0.07 —  0.08 zł. Cebula 0.15 — 0.20 
zł. M archew 0.10 — 0.12 zł. P ietrusz  
k a  0.15 —  0.16 zł. Seler 0.18 —  0.20 
zł. Pom idory 0.12 — 0.15 zł. Ziem­
niaki 0.07 —  0.08 zł. Gruszki komp. 
kg. 0.15 — 0.30 zł. G ruszki desero­
we 0.45 —  0.70 zł. Ja b łk a  komp. kg. 
0.45 ■— 0.70 zł. Jab łk a  deser. 0.15 — 
0.25 zł. Śliwki zwycz. 0.15 —  0.25 zł. 
Śliwki w ęg. k ra j.  0.35 —  0.50 zł. 
Śliwki zagr. 0.60 —  0.75 zł. B ruszn i­
ce l i t r  0.30 —  0.35 zł. O strężyny — 
0.15 —: 0.20 zł. K arp  żywy m ały  — 
1.80 zł. K arp  żywy duży 2.00 zł. — 
B rzana  leszcz i szczupak 3.— zł. 
Świnki 2.00 —  2.50 zł. W iślane dro­
bne i średnie 1.00 — 1.40 zł. Gęś 
żywa sztuka  3.00 —  4.50 zł. Kaczka 
żyw a 1.20 — 2.00 zł. K u ra  żywa 2.00 
— 3.50 zł. K urczęta p a ra  1.50—2.50 
zł.

CHOROBY EPIDEMICZNE.
W  W ydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu M iejskiego zgłoszono od 
dn ia  23.8 do dn ia  29.8 następujące 
choroby zakaźne: błonica 8, płonica 2, 
du r b rzuszny 5, róża  1, krztusiec  4, 
zimnie,-, 1.

Co egraEa w  te a tra c h  
fw o w s k ta h  ?

T E A TR W IE L K I: Codziennie g . 3 
wiecz.. „P an i Prezesow a".

T E A TR  ROZMAITOŚCI: N ie ­
czynny.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

R e p e r t u a r
T E A TR IM. J . SŁOWACKIEGO
C zw artek 3.9 „Rabuś".
P ią tek , 4.9 „Kibic".
BA G A TELA . R ew ja  „H alm irśka  

w B agateli"  i film  „Szczęśćie n a  u- 
licy“.

„R abuś"  K . Capka po cenach na j-  
niższych. W  czw artek dana  będzie 
pełna poezji i  hum oru  kom edja K. 
Capka „R abuś" w  opracowaniu sce- 
nicznem reż . W . B iegańskiego Z pp.: 
B ednarską , K lońską, Paw łow ską, Za­
lew ską, Fab isiak iem , Modzelewskim, 
W oźnikiem, W’rońskim  i  in.

A rieta  i  Zielone pudła, kom edja  w 
trzech  ak tach  w edług Z erm eny i A l­
be rta , A crem ent przez A. H am ika— 
oto na jb liż sza  p rem iera  te a tru  m ie j­
skiego. P róby  odbyw ają się pod k ie­
runkiem  reż. W . Biegańskiego.

„Poław iacze pe re ł"  z A dą S a ri —  
E . Mossakowskim —  A . Doboszem. 
„Poław iacze pe re ł"  —  nadzw yczaj 
m elodyjna opera  B izet’a, k tó re j w y­
konanie spotkało się w  K rakow ie z 
en tuzjastycznem  przyjęciem , pow tó­
rzona zostanie w  poniedziałek dn ia  
7  bm. w  prem ierow ej obsadzie z go­
ścinnym  w ystępem  A dy Sari, E.. Mo3 
Sakowskiego i A. Dobosza. P a r tję  
kap łana  w ykona A . M azanek, dyry­
guje  B. W allek -  W alew ski, reżyser-  
ja  St. Rom anow skiego..

Co rra ją  w kinoteatrach
A D R IA : „S praw a 444" i  „Żona 

dwóch mężów".
A POLLO: „Mał ybuntow nik".
A TLAN TIC: „Chińskie m orza" I 

„K w iat H aw aji".
BA G A TELA : „Dziewczę z Buda­

pesztu"  i  rew ja : „Blondynki czy b ru  
netki".

DOM ŻOŁNIERZA: „P a ra d a  re ­
zerwistów ".

PRO M IEŃ : „Nie zapom nij o mnie"
SZTUKA: „New Jo rk  —  San F ra ń

ST E L L A : „O statni posterunek".
ŚW IT: „Tajem nica panny  Briux",

K R O N I K A  S L Ą S K A
Jak radcy za ło g o w i ZZP na kop. „K nurów *, 7 0 0 -le tn i ju b le u s z  G roszow it Zapomogi doraźne i nafuralja
bronią pozbawionych pracy robotników

Od p. E. Dykowej, dotychcza­
sowej członkini Z.Z.P. na kopalni 
„Knurów" otrzymaliśmy odpis li­
stu, wysłanego do Z.Z.P., a za­
wierającego ciężkie zarzuty pod 
adresem członków rady załogowej 
Z.Z.P. na kopalni „Knurów".

W  liście do Z arządu Głównego 
Związku Górników Z.Z.P. opisuje 
p. Dykowa krzywdę, jaka  ją  spot­
kała  ze strony dyrekcji i rady za­
kładowej, znajdującej się w  rę­
kach Z.Z.P.

Dnia 1 sierpnia 1936 r., gdy 
Dykowa przybyła, jak  zwykle, do 
pracy o godz. 6-tej rano, ośw iad­
czył je j kierownik W ydziału Gos­
podarczego kopalni „Knurów", p. 
Graczyk, że m a pójść precz, gdyż 
już niema dla niej pracy. W  tym 
samym dniu udała się Dykowa do 
przewodniczącego rady  zakłado­
wej, druha W inklera, prosząc o 
interwencję w dyrekcji. Druh W in­
kler rzekomo udał się do dyrekcji, 
a po powrocie oświadczył Dyko­
wej, druha W inklera, prosząc o 
wić nie chciał. Dziwne są  to na­
prawdę stosunki, jeżeli dyrektor 
kopalni wogóle nie chce mówić z 
przewodniczącym rady zakłado­
wej! Od czego taki pan je s t prze­
wodniczącym rady zakładowej? 
„D ruh" W inkler — pisze Dykowa

Sprawy mysłowickie
Najbliższe posiedzenie Rady 

Miejskiej odbędzie się w czwartek, 
3 września.

Na porządku dziennym: wpro­
wadzenie nowego członka M agi­
stratu, wybory uzupełniające do 
komisyj, sprawozdanie kasowe za 
rok 1931 — 32 i 33, sprawozdanie 
budżetowe za rok 1935/36 i róż­
ne.

W Mysłowicach doszło do nie­
codziennej dem onstracji zreduko­
wanych robotników. Oto klub spor 
towy 09 Mysłowice zatrudniał do­
tąd  30 bezrobotnych przy robotach 
ziemnych na boisku. Spowodu

— zam iast mi poradzić, co mam 
zrobić, oświadczył mi dalej, że on 
w tej sprawie nic nie może pomóc, 
poczem wzruszył ramionami i po­
szedł. Zwróciłam się następnie 
do skarbnika Z.Z.P., Żubra, ale 
ten także nie udzielił mi żadnej 
rady, aczkolwiek po składki to 
zawsze do mnie trafił.

Wobec takiego niedbalstwa 
przedstawicieli Z.Z.P. na kopalni 
knurowskiej zwróciła się Dykn- 
wa do Zarządu Głównego Zw. 
Górników Z.Z.P. w Katowicach, 
który skierował sprawę do Komi­
sji Arbitrażowej w  Rybniku. Roz­
praw a w  sprawie Dykowej zosta­
ła wyznaczona na 20 sierpnia b.r., 
godz. 13,30. N a rozprawie oka­
zało się jednak, że nikt z Z.Z.P. 
nie przybył, aby Dykową zastąpić.

Opuszczona tak  haniebnie przez 
Z.Z.P. Dykowa udała się o po­
moc do C.Z.G., który wymusił w 
dyrekcji kopalni zgodę na zap ła­
cenie jej za 14 dni; dalej C.Z.G. 
domaga się stanowczo, by Dyko­
w a została przyjęta spowroten: 
do pracy, co też musi nastąpić.

Powyższy fakt świadczy jednak, 
jak  skandalicznie zaniedbują swe 
obowiązki radcy załogowi i sekre­
tarze Z.Z.P.

wyczerpania funduszów roboty 
wstrzymano. Spowodowało to ro­
botników do odbycia demonstracji 
przed lokalem klubu. Przewodni­
czący oświadczył demonstrantom, 
że będzie się s ta ra ł o fundusze w 
Funduszu Pracy.

Nadchodzi obecnie okres stem­
plowania kart cyrkulacyjnych. Ce­
lem przedłużenia ważności kart 
należy oddać karty  do ostemplo­
w ania w dniach od 1 — 15 w rze­
śnia, a mianowicie Nr. od 10,001 
do 25,000. Karty należy oddać w 
pokoju 21 w  ratuszu. Koszta wy­
noszą 2 zł.

W  bieżącym roku obchodzi gmi 
na Groszowice pod Opolem na 
Śląsku Opolskim 700-lecie swego 
istnienia. N ajstarsza historyczna 
wzmianka datuje się bowiem z ro­
ku 1236, mianowicie jest to doku­
ment, wystawiony na zamku opnl 
skim. W  rzeczywistości gmina 
ta  je s t o wiele starsza. W ykopali­
ska na terenie Groszowic św iad­
czą, że znajdowało się tu już o- 
siedle w  epoce kamiennej, a więc 
przed 8,000 lat.

Ostatnie badania prahistorycz­

Wybitny „mąż stanu"— p. Grzesik
Bardzo pocieszna, a raczej tra ­

gikomiczna wiadomość nadeszła 
ostatnio z W . Hajduk. Oto na o- 
statniem posiedzeniu rady gmin­
nej W . Hajduk wywołał ożywioną 
dyskusję wniosek nazwania jed­
nej z nowych ulic ulicą Karola 
Grzesika, b. burm istrza W . H aj­
duk, a obecnie burm istrza Cho­
rzowa.

N a posiedzeniu rady gminnej 
utworzyły się dwa obozy, jeden 
„sanacyjny", a drugi chadecki. 
„Sanatorzy" chcieli mieć p. Grze­
sika, a  chadecy ks. p rałata  Świer­
ka. Po długich kłótniach i ta r­
gach przyjęto wniosek obecnego 
burmistrza W . Hajduk, p. Grzbie- 
li, który zaproponował, by jedną 
z ulic nazwano ulicą Grzesika, 
drugą zaś ulicą ks. Świerka. Kom­
promis ten załagodził burzliwe fa­
le dyskusji, ponieważ obie strony 
zwyciężyły. Przemianowanie na-

DRUKI
W S Z E L K IE G OR O D Z A J U
jak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, ulotki i t. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
Spółdzielnia z odp. udz.

KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150

ne dowodzą, że G. Śląsk był już 
bardzo dawno zamieszkały, że 
przez Śląsk przewaliła się niejed­
na wędrówka ludów, pozostawia­
jąc  drobne odpryski ludnościowe 
na miejscu. Położenie geograficz­
ne Śląska sprzyjało tym wędrów­
kom. Ze wschodu posuwały się 
wędrówki wzdłuż Karpat, z po­
łudnia przez bramę Ostrawską, z 
północy od Bałtyku wzdłuż Odry.

Dziś znajduje się ta  prasłowiań 
ska ziemia w  rękach hitlerowskich 
okupantów.

K om unalny U rząd  Pośrednictw a 
P racy  n a  m. Katowice kom unikuje:

Z. Wydawanie naturalji za mieś, 
wrzesień 1936 r.

D nia 7.IX b. r. bezr. A— G, dziel­
nica  I  i I I; dn ia  9.IX b. r .  bezr.

Ze sportu

stępnych ulic dokopano również 
na podstawie kompromisu, w myśl 
zasady: „Panu Bogu świeczka i 
djabłu ogarek" (ulice: Powstań­
ców, ks. biskupa W odarskiego, 
Peowiaków i t. d.).

Sam fakt nazwania jednej z ulic 
ulicą Karola Grzesika mówi sam 
za siebie. Twórca „Manny" za­
sługuje na taki pomnik wdzięcz­
nych obywateli W . Hajduk. R ado­
sna ta  „twórczość" kosztuje w pra­
wdzie W. Hajduki grube pienią­
dze, ale, według zdania przeświet­
nych radnych gminnych, należy 
takie „zasługi" honorować. Ai? 
jak  w yglądają teraz panowie ra d ­
ni gminy?

PIĘKNY SUKCES RKS. HAJDUK
W K. Z K. S. CRACOVIA 0:0.

U b. niedz. odbył się mecz pomiędzy 
KS. Cracovia a  RKS. W . H ajduki o 
,-ejście do L igi Państw ow ej. Craco- 
ia  w ystąp iła  w  najlepszym  składzie 

Kozokiem jako  kierow nikiem  n ap a­
mi n a  czele. G ra  toczyła się p rzy  lek 
k iej przewadze RK S-u, k tó rego  p ił­
karze  g ra li am bitnie i  z całem  po­
święceniem, stw arzając  pod bram ka  
gości dosyć często k ilka  niebezpiecz­
nych sytuacji. H ajdukom  b rak  tylko 
strzelc-a, k tóryby  um ia ł zdecydowanie 
i opanowanie umieszczać p iłkę .  w 
bram ce, a  byliby p rzy  obecnej fo r­
mie poważnym przeciw nikiem  nie je ­
dnej d rużyny ligow ej. Z graczy  na  
w yróżnienie zasługują  b ram karz  p ra  
w y obrońca i A lszer w  pomocy. N aj­
gorzej w ypadł środkow y n a pastn ik , 
dzięki k tórem u gospodarze n ie  zdo­
ła li uzyskać ani jednej bram ki. Z C ra 
covi w yróżniła się bezapelacyjnie 
obrona, resz ta  graczy  g ra ła  przecię­
tnie.

C racovia n ie  w ykazała tego , czego 
oczekiwała publiczność. W ynik 0:0 
je s t wielkim  sukcesem drużyny ro ­
botniczej, k tó ra  udowodniła nam acal 
nie ś l. O. Z. P. N . i  m iejscowym dzień 
rakarzom  „Siedmiogroszów ki" i „Pol 
słd  Zachodniej", że posiada m a te r ja ł 
dobry i może czasem  zgotow ać wcale 
nie m iłe niespodzianki. Sukces ten  
jednak  należy w dużej m ierze  za­
w dzięczać trenerow i P.Z.P.N . —  p 
Stellowi, k tó ry , bawiąc k ilk a  dni .na 
Śląsku, zdołał uzupełnić poważne 
b rak i RKS-u.

W  przedm eczu został pokonany I. 
B . . A m atorski Chorzów przez  I. B. 
RK S H. W. w  stosunku  3:2.

I. R K S  K atow ice pokonał w  zawo­
dach tow arzyskich w piłce nożnej 
„TU R" Gołonóg 3:2. ■

TU R  Szopienice u leg ł drużynie 
„09“ Mysłowice 2:4.

„S iła" Ł aziska  pokonała znaną 
drużynę Pocztow ą P . W . K atowice 
5:3, m a jąc  s ta łą  p rzew agę tak tyczną 
i techniczną.

Rodzice robotnicy!
N ie  pozwólcie, by W asze dziecko 

było w ychow ane n a  przeciw nika ro ­
botników. Zapiszcie je  do R K S-u, 
Czerwonego H arcerstw a, młodzieży 
socjalistycznej, śpiewu i t .  d;

In form acje  udziela se k re ta rja t K a ­
tow ice, P ierackiego 14-.

R e p e r t u a r
ś ro d a , 2  w rześn ia  „M arcow y K a ­

w aler"  i „ M ajs ter  1 czeladnik" o 20.
Czw artek, 3 w rześnia „M arcowy 

K aw aler"  i „ M ajs te r  i  czeladnik" o 
godz. 20.

P ią tek , 4  w rześnia „Szesnasto la t- 
a“  o godz. 20.

Sobota, 5 w rześn ia : „M arcowy 
kaw ale r"  i  „ M ajs ter  i  czeladnik" 
godz. 20ł

N iedziela, 6  w rześn ia: „Szesnasto­
la tk a" , godz. 15.30.

N iedziela, 6 w rześn ia: „M arcowy 
kaw ale r"  i  „ M ajs ter  i czeladnik" 
godz. 19-ta, d la  h u ty  Batory.

A— G dzieln. I II  i  IV ; dn ia  9.IX 
b. r .  bezr. H  —  L , dzieln. I  i. I I ;  
dn ia  10.IX b. r . bezr. H — L, dzieln. 
I II  i IV ; dn ia  IX  b. r .  bezr. um y­
słowi dzieln. I , II, III i IV; dnia 
12.IX b. r . beza-. M— R  dzieln. I 
i I I ; dn ia  14.IX  b. r . bezr. M  —  R 
dzieln. I I I  i  IV ; dn ia  1Ó.IX b. r. 
bezr. S— Z dzieln. I  i  I I ;  dn ia  16.IX 
b. r .  bezr. S— Z dzieln. I II  i IV ; 
dn ia  17.IX  b. r . bezr. w ydaw anie 
dodatkowe.
II. Wypłata zapomóg doraźnych za 

miesiąc wrzesień 1936 r.
D nia 28.IX b. r .  bezr. f iz . n a  lit.

A— G od godz. 8— 10-ej; dn ia  28-IX 
b. r . beza-, fiz. n a  lit . H — L  od godz. 
10— 12-ej; dn ia  29.IX b. r .  bezr. fiz. 
n a  lit. M—R  od godz. 8—10-ej; dnia 
29.IX  b. r . bezr. fiz. n a  l it . S— Z od 
godz. 10—12-ej.

W yp łaty  odbędą się: d la  dzieln.
I i II  w  ra tu szu  d z .II; d la  dzieln, 
I I I  i IV w  ra tu szu  dz. III .

D nia 3O.IX b. r .  bezr. umysłowi 
od godz. 11— 12ej, w  ra tu szu  dzieln. 
II, pokój 11-ty.
U W A G A ! W yp ła ta  zapomog doraź­

nych na s tąp i bez . w yją tków  tylko 
w te rm inach  w yżej w yznaczanych 
i  jedynie  d la  tych  bezrobotnych, 
k tórzy  udow odnią f a k t  odpraco­
w an ia  zanomóg za  m iesiące g ru ­
dzień 1935 r .  do czerw ca 1936 r. 
włącznie. . - ■

Z arazem  p rzy p o m in a . się, ze 
bezrobotni w inni zgłosić się do 
w ypła ty  osobiście.
Reklamacie odbędą szę od dnta 28 

do 3O.IX 1936 r.
W ydaw anie k a r t  obiadowych dla 

kaw alerów , pobiera jących  zasiłki 
doraźne, nastan i: d la  bezr. n a  l i t  A— 
L  w  dniu  28.IX  b. r . ;  d la  bezr. . na 
lit . M— Z w  dniu  29.IX b. r .

Radio śląskie
CZW ARTEK, 3 w rześn ia  1936 r. 
6.03 M uzyka lekka. 6.50 M uzyka. 

7.20— 7.30 D ziennik poranny . 12.13 
D ziennik południowy. 12.23 U w ertu­
ry , po tpou rri i  fa n ta z je  z operetek. 
15.30 W  kra in ie  czarnych gór. 15.45 
H okus, pokus, D om inikus „Czarodziej 
skie lis ty ". 16.00 K oncert popularny. 
16.45 U stró j państw  nowoczesnych, a  
cbrona na rodow a: „R osja". .17.00 
K oncert O rk iestry  M andolinistów. 
17.25 W  ry tm ie  tanecznym  —  rec ita l 
n a  violi. 17.50 T ak  było niegdyś każ ­
dego la ta . 18.10 Z piosenką z a  m ia­
sto . 19.00 Pow szechny T e a tr  W y­
obraźni: p rem je ra  kom edji w  jednym  
akcie. 19.30 K ape la  Ludow a. .20.30 
Skrzynka techniczna. 20.45 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 N asze  pieśni. 21.30 
Recital fortep ianow y. 22.15— 23.00 
M uzyka taneczna.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W 1NTEROK (lribiłr o Sn Nakladowo-Wvdawmcze« ..Robotnik", Warszawa, J a re c k a  3?'.


